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nie chcą dłużej czekać
im s s .

I ają natychm iastow ego z w ro tu  te ry to rió w
PRAGA. Węgierski poseł 

to Pradze hr. Wettstein odwie­
dził we czwartek wieczorem 
o godz. 18.30 ministra Spraw 
Zagranicznych d-ra Chvalkov- 
sky‘ego i wyręczył mu odpo­
wiedź rządu węgierskiego na 
notę czeskogłowacką z dn.*?6 
października r. b.

BUDAPESZT. Doręczona we 
czwartek wieczorem rządowi 
czesko - słowackiemu nota we 
gierska podtrzymuje \v dalszym 
ciągu wszystkie żądonia Wę­
gier wobec Czecho - Słowacji.

Rząd węgierski w dalszym

ciągu stoi na stanowisku konie | przyjmuje do wiadomości, że
cznosci przyznania prawa sa­
mostanowienia Słowaczyźnie 
i Rusi Podkarpackiej, które to 
prawo wynika z układów mona 
chijskich oraz wymaga NA­
TYCHMIASTOWEGO ZWRO 
W  NIĘSPORNYCH TERYTO 
R ió w ;

Proponowany przez Czecho­
słowację arbitraż dla ustalenia 
terminów i sposób zwrotu mo­
że si^ zdaniem rządu węgiers­
kiego odnosić tylko do spor­
nych jeszcze terytoriów.

Poza tym rząd węgierski1

Wczoraj na Zamku Królews* 
fam w Warszawie, odbyła się 
uroczystość promocji Pana Pre 
fcydenta Rzeczypospolitej prof. 
dr. Ignacego Mościckiego, Pa* 
tta Marszalka Polski Edwarda 
Śmigłego * Rydza i Pana Mini* 
*tra Spraw Zagranicznych Józe 
Ca Becka na doktorów honoris

causa Uniwersytetu Jana Kazi* 
mierzą we Lwowie.

Godności te zostały nadane 
najwyższym dostojnikom na* 
szego Państwa przez prastarą 
wszechnicę lwowską, jako wy* 
raz hołdu i wdzięczności za 
przyłączenie ziem Śląska Zaol* 
zańskiego do Rzeczypospolitej 
Polskiej.

rząd czechosłowacki zgodził 
się na arbitraż Niemiec i 
Włoch w odniesieniu do spor­
nych terytoriów. Rząd węgier 
ski pozostaje nadal na stanowi 
sku, że zarówno Włochom jak 
i Niemcom należy zapewnić 
prawo przyznania innych mo­
carstw w charakterze arbitrów.

W końcu nota węgierska pro 
ponuje, celem szybszego prze­

prowadzenia zwrotu teryto­
rium utworzenie komisji mie­
szanej, złożonej z fachowców 
wojskowych, którzy by mieli 
natychmiast nawiązać kontakt 
ze sobą, i którzy by ustalili spo 
sób zwrotu tery torów niespor­
nych.

Ze strony węgierskiej wyzna 
czony został w tym celu w i­
gierski attache wojskowy w 
Pradze, któremu rząd węgiers

ki polecił natychmiastowe po­
rozumienie się z odpowiednimi 
czeskimi władzami wojskowy­
mi,

BUDAPESZT. Wczorajsza 
prasa węgierska omawia notę 
Pragi w  tym sensie, że uważa 
ją na ogół za nowy manewr ta 
ktyczny, mający na celu prze­
wlekanie ostatecznego załat­
wienia zatargu.

Zbliża sia godzina rozstrzygnięć
• W  najbliższym czasie nastąpi 
rozstrzygnięcie. sporu Czesko * 
węgierskiegó. Stanowiska mo* 
carstw precyzują się. Duże jgia 
ćżenie ma fakt, iż opinia angiel* 
ska jest przychylna Węgrom. 
Londyn -zrozumiał, że powięk* 
szenie terytorialne Węgier ko* 
sztem Czechosłowacji przyczy* 
ni się do stabilizacji stosunków 
w tej części Europy.

Jak wynika dalej z infor* 
macyj prasowych już wstępne 
rozmowy między min. Ribben* 
tropen a min. Ciano w Rzymie 
wykazały, że stanowiska tych 
państw w sprawie węgierskiej 
są takie same. W obec tego, że;

wiemy, iż W łochy bez zastrze* 
żeń popierająwszystkie żądania 
terytorialne Węgier,' a więc i 
wspólpej granicy z Polską, o* 
znacza to, £e*Niemcy zajęły ta* 
kie same stanowisko.

W  tych warunkach dalszy ro 
zwój wypadków jest już prze* 
sądzony. Praga nie będzie mo* 
gła bawić się w politykę zwie* 
kania ale będzie a zmuszona jak 
najszybciej przyjąć warunki wę 
gierskie.

Wrzenie umysłów na Pod* 
karpackiej Rusi wzmaga się z 
każdym dniem. Jak już donosi* 
liśmy usunięty premier rządu 
karpatoruskiego Brodij został

aresztowany pod zarzutem zdra 
dy stanu. G dy fakt ten podano 
do wiadomości publicznej odby 
ły się wrogie demonstracje.
i Nowy rząd jest bardzo niepo 

pulamy. Aresztowany c premiei 
Brodij stał na czele Aajpowa* 
żniejszego ugrupowania karpa* 
to * ruskiego, podczas gdy obe* 
cny premier ks. W ołoszyn jest 
całkowicie zależny od Pragi.

W  całym kraju trwają wałki 
partyzanckie siłą tłumione 
przez wojska czeskie. Powsta* 
nie przeciwko Pradze rozszerz? 
się, mimo szalonego terroru cze 
skiego.

Narady włosko-niemieckie
rozpoczynaj*y się dziś w Rzymie

Ze wszystkich stroń kraju 
nadchodzą wiadomości, że naj* 
mniejsze nawet oddziały organi 
zacji kombatanckich, wchodzą 
cych w skład Federacji Fols* 
kich Związków Obrońców- Oj* 
czyzńy, rozpoczęły intensywną.

P. czterej posłowie ze Śląska Zaol zań jednominutowym milczeniem uczczo* 
skiego oraz starosta frysztacki dr. no pamięć poległych w walce o wyz
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z okazji wprowadzenia posłów Zaolzia do Sejmu Śląskiego

. Sejm Śląski da! na wczorajszym po 
siedzeniu wjpTaz radości z powodu 
^^ykiczenia śląska Zaolzańskrego do

^S alę  Sejmu Śląskiego przybrano 
kwiatami i zielenią.

Na posiedzenie przybył dowódca 
9fnpy  ̂operacyjnej „śląsk“ gen. Bort 
fcowski, który zajął miejsce na specjał 

fotelu przy boku prezydium

2  obu stron prezydium zajęli miej 
wr-je woda śląski dr. Grażyński,

-u? p śląski Adamski, płk. Sadów*
J?* płk. Izdebski, biskup sufragan 

icniek, dalej wicewojewodowie Mai 
oąme i dr. Saloni i inni przedsta* 

władz i urzędów, rada woje*
Ol«ą ' * omitet Walki °  SI*sk za
.  ^  lawach poselskich zasiedli 
^**yscy posłowie, a wśród nich p°* 
motani dekretem Pana Prezydenta R.

Wolf.
Na galerii zajęli miejsca delegaci 

ludności zaolzańskiej, którzy w licz* 
bie 70 osób przybyli specjalnie na u* 
roczyste posiedzenie Sejmu.

Poza tym przybyły delegacje róż* 
nych orgańizacyj społecznych ze 
sztandarami.

O godz. 16JS marszałek Sejmu 
Grzesik wśród podniosłego nastroju 
otworzył uroczyste posiedzenie Sej* 
mu, witając w serdecznych słowach 
przybyłych gości.

Izba zgotowała gen. Bortnowskie* 
mu serdeczną owację.

Z kolei zabrał głos wicemarszałek 
Dąbrowski. Ustępu przemówienia, w

RZYM. Minister Spr. Zagr: 122.50 i został powitany ną 
Rzeszy von Ribbentrdp przy* dworcu przez ministra hr. Cia*
był do Rzyimu wczoraj o godz. no oraz ambasadora Rzeszy

Federacja Obrońców Ojczyzny
staje zbiorowo na froncie wyborczym

•akcję propagandową, celem
spowodowania, aby wszyscy 
obywatele golący wzięli udział 
w wyborach.

Akcja prowadzona jest na 
szeroką skalę, przy użyciu
wszystkich środków, jakimi
rozporządza propaganda.

Związki urzędnicze Przemy* 
śla (S. U. P. oba oddziały Z. 
U. SL i pracownicy fizyczni za 
kładów wojskowych, zrzeszeni 
w osobnym związku zawodo* 
wym) zalecają wzięcie udziału 
w akcji wyborczej.

Żywe sugestie co do pożyty 
wnego ustosunkowania się .do 
wyborów, wysuwa się również 
na terenie samorządu miejskie* 
go i terytorialnego.

Oddział Związku Pracowni* 
ków Samorządowych i Użytęcz 
ności Publicznej w Wąbrzeźnie 
grupujący robotników, pracu* 
jących w samorządzie, postano 
wił jednogłośnie stanąć w dniu 
6 listopada do urn wyborczych.

wolenie Zaolzia.
Po tym przemówieniu, przerywa* 

nym oklaskami, nastąpił akt wprowa 
dzenia w skład Sejmu powołanych 
przez Pana Prezydenta R. P. 4 pis* 
łów ze Śląska Zaolzańskiego.

Marszalek Grzesik po odczytaniu 
dekretu P. Prezydenta wręczył wy* 
mienionym przedstawicielom ludności 
zaolzańskiej pisma uwierzytelniające, 
na mocy których otrzymali oni man* 
daty poselskie. Po tym uroczystym 
akcie przemówił w imieniu nowych 
posłów ks. pastor Berger.

Następnie Izba uchwaliła jednogło 
śnie wysłanie depesz hołdowniczych 
do Pana Prezydenta R. P-, Marszalka

którym wicemarsz. Dąbrowski zacyto Śmigłego « Rydza, prezesa Rady Mi* 
wał słowa Marszałka Piłsudskiego, nistrów gen. Sławoja Slcładk-wskie* 
że Śląsk Zaolzański wróci do Pol* go, do ks. kardynała Hlonda i minis 
ski, izba wysłuchała stojąc, po czvtn' słra Becka.

Mackenzena.
Z powodu rocznicy marszu 

na Rzym,  ̂ która przypa* 
dła w piątek, rozmowy między 
min. Ribbentropen, - a Mussoli* 
nym 1 hr. CiaPó odbędą się 
dziś.

BERLIN. W  tutejszych' do* 
brze poinformowanych- kołach 
politycznych utrzymują, że wi* 
zyta ministra Ribbentropa w 
Rzymie związana jest jedynie z 
przyjazną współpracą ■. dwóch 
wielkich narodów i wynika z 
zasad osi Rzym ~  Berlin.

Przy roztrząsaniu aktualnych 
zagadnień wymianę myśli po* 
między ministrami obu zaprzy* 
jaźnionych państw w sprawie 
wszystkich ważnych\zagadnień 
— należy powitać, r  całą życzli 
wością. •

ŻĄDAMY POWSZECH* 
NYCH ŚW IADCZEŃ  NA 

ROZBUDOW Ę FLOTY 
W OTENNEJl

Zmiany w rządzie 
angielskim

LONDYN. Oczekiwana 2 
wielkim zainteresowaniem re* 
konstrukcja gabinetu angielskie 
go ogranicza się na rażie do bar 
dzo skromnych rozmiafów.

Dotychczasowy minister O *  

światy lord Stanhopę pbjął re* 
sort Ministerstwa ‘ Marynarki, 
opróżniony po ustąpieniu Duff 
Coopera. Na jego miejsce mia* 
nowany został ministrem Oś* 
wiaty dotychczasowy lord straż 
nik tajnej pieczęci, lord de la 
W arr.
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Kałuże zalrrzeple/ IrrwI nu poifloifze I ślady Kul na ścianach

w ostatniej siedzibie Tadaka i Dabka
Sprawozdawca nasz na teranie krwawej walki p ilkji z groźnymi zbirami w Michalinie

Mała stacyjka w Michalinie 
icst jakoś więcej ożywiona, niż 
zazwyczaj. Może przyczyna te* 
go leży w rannej godzinie, o któ 
rej opuszczamy przybyły z 
Warszawy pociąg elektryczny. 
Robotnicy śpieszą do fabryk.

Dziwna rzecz jednak, ale 
znacznie więcej osób przybywa 
na peronie niż opuszcza Michaś 
lin.
„PAN DO  W ILLI DRAJFU* 

SA”?
Wszyscy przybyli szybko o* 

puszczają obręb stacji, znikając 
w ulicach, przecinających zale* 
siony teren Michalina.

Kilku wyrostków przechodzi 
obok nas, rozmawiając z oży* 
wieniem o szczegółach wałki po 
licji z groźnym zbirem Taca* 
kiem. Zwracamy się do nich z 
zapytaniem, którędy należy 
skierować się do willi, gdzie 
walka się odbyła.

— Pan do willi Drajfusa? 
To się dobrze składa, bo my 
tam też właśnie idziemy.

Schodzimy w prawo od toru 
! wkraczamy w długą ulicę, idą 
ca prostopadle do kolei.

Dookoła wille, otoczone gę* 
sto wysokimi sosnami. Cicho i 
spokojnie. Umilkł już dawno 
gwar letników. W ille stoją prze 
ważnie pustką. Przygodni prze 
wodnicy informują nas na wy* 
rywki ó przebiegu krwawego 
spotkania.

— Mówię panu, że prawie ca 
ly pokój zibryzgany jest krwią. 
Nic dziwnego — wtrąca drugi 
— palnął sobie w łeb, aż try* 
snęło na ściany. N o, a przecież, 
zanim zabrali tego rannego 
Dąbka, to też sporo czasu upły 
nęło. Leżał na łóżku, a krew z 
niego ciekła 1 ciekła. Podobnież 
aż 5 kul w niego wsadzili.

Felczer nasz go opatrywał. 
Mówił, że nic już z niego nie bę 
dzie. A i lepiej 1 Pewne! I tak 
przecież by go powiesili. Niech 
sobie umrze!

Droga wydłuża się co raz bar 
dziej. Brniemy przez sypkie pia 
ski. Całe szczęście, że po ostat* 
nich deszczach błota nie ma.^

— Zaraz będziemy na miej* 
scu. Jeszcze ze sto (kroków, bę* 
dzie tor kolejki wąskotorowej 
i zaraz ta willa.
DREWNIANY PARTERO* 

WY DOMEK.
Pozostawiamy z boku małą 

stacyjkę kolejki i dochodzimy 
w końcu na miejsce.

W illa Henryka Drajfusa, w 
której rozegrało się krwawe za 
kończenie kariery groźnego zbi 
ra, mała jest i niepozorna. Stoi 
prawie że na krańcach Michali* 
na, dom, pokryty blaszanym da 
chem, otoczony jest ze wszyst* 
kich stron wysokimi sosnami, 
ciągnącymi się aż do ulicy Sien 
kiewicza, która obok przebiega. 
Posesję od niej oddziela niski, 
z drewnianych kołków sporzą* 
dzony płot, z wejściem z boku.

Z tyłu, za willą, sosny prze* 
chodzą w gęsty zagajnik, który 
był doskonałą kryjówką dla 
obu bandytów i ułatwiał im 
bardzo wydatne przybywanie i 
opuszczanie zupełnie niepozor* 
nego domku.

W illa stoi już pustką od kil* 
ku tygodni. W  lecie zajmowali 
ją letnicy z Warszawy, kiedy 
jednak sezon się skończył, opu 
ścili oni Michalin i wrócili co 
itolicy.

Obchodzimy dom dookoła. 
Od strony ulicy i zagajnika wi* 
dać spore grupki osób. Z cieką 
wością spoglądają na dom, któ 
ry przed tak niedawnym cza* 
sem był terenem krwawej strze* 
laniny.

Od ulicy Sienkiewicza oddzie
la yidlę n iew ielka p rzestrzeń

ogrodu. Rośnie na nim trochę 
drzew i krzaków. To wszystko.

Po kilku drewnianych schód* 
kach wchodzi się do wnętrza 
przez niezbyt obszerny ganek. 
Jest ich tutaj dwa, obok siebie. 
Przez nie właśnie wiedzie wej* 
ście do dwupokoj owych mje* 
szikanek, przeznaczonych dla let 
ników. Stoją one teraz pustką.

Nie tędy jednak było wejście 
bandytów. Woleli oni nie poka 
zywać się od strony ulicy, 
gdzie łatwo mógł ich ktoś zau* 
ważyć.

Obrawszy sobie tu kryjówkę 
Taciak postanowił wykorzystać 
willę na dłuższą siedzibę. Mu* 
siał przecież mieć dach nad glo 
wą, aby wyleczyć się z ran, któ 
re odniósł przed niedawnym 
czasem w walce z policją w O* 
twocku. Tu również gromadził 
zrabowane łupy i tutaj także do 
konywał transakcji z odwiedza 
jącymi go paserami.

Obaj bandyci wiedzieli do* 
brze, że policja nie zbyt prędko 
wpadnie na ich trop. Opuszczo* 
na i spokojna willa była ideał* 
ną wprost kryjówką. Omylili 
się jednak.

Nie chcąc, aby ktokolwiek 
zauważył ich pobyt, Taciak 
wraz z Dąbkiem obrali sobie na 
siedzibę jeden tylko pokój, po* 
łożony na lewo z przedpokoju. 
Okno z niego wychodzi na tył

zagajnika i ogrodu i osłonięte 
jest drewnianą okiennicą z ma* 
łym otworkiem, wyciętym w 
kształcie serca. Otwór ten ban* 
dyci zasłaniali zawsze, aby 
blask światła zapalonej świecy 
nie wzbudzał czyjegoś podejrze 
nia.

Do wnętrza obaj kompani do 
stawali się od tyłu przez małe 
drzwi, zamykane na haczyk od 
wewnątrz. Haczyk ten związany 
byt na sznurku.

UMEBLOWALI POKOI
Taciak przygotowany był pa 

to, że będzie musiał zabawić tu* 
taj dłuższy czas. Trzy rany, mi* 
mo, że nie były . dość ciężkie, 
sprawiały mu wiele bólu i nie 
mógł swobodnie się poruszać. 
Wobec zamierzonej ucieczki na 
teren Prus Wschodnich trzeba 
było się wyleczyć. Z tych przy* 
czyn bandyci umeblowali sobie 
pokój.

Zaglądamy do wnętrza. W szy 
stko znajduje się w takim sta* 
nie, w jakim było bezpośrednio 
przed walką. Pod jedną ze 
ścian stoi dość duża szafa, na* 
przeciw niej łóżko, obok stół i 
trzy krzesełka. Przy łóżku, na 
którym sypiał ranny Taciak, 
znajduje się mała, nocna szaf* 
ka. Stoi na niej jeszcze ikilka bu 
telek z lekarstwami, leży za* 
krwawiony bandaż i strzępy 
waty. Była to podręczna aptecz

ka Taciaka.
ŚLADY KUL I KRWI.

Jak się okazuje, nasi młodzi 
informatorzy zę stacji mieli ra* 
cję. Rozglądamy się bliżej.

To tu, to; tam na ścianach i 
sprzętach widać ślady kul. Bi a* 
łe okruchy tynku leżą na podło 
dze, odbite nimi.

Jak wiadomo, po popełnieniu 
samobójstwa przez Taciaka, Dą 
bek usiłował bronić się jeszcze 
i otworzył silny ogień z dwóch 
rewolwerów do otaczających 
dom policjantów. Był to krok 
desperacki. Widząc trupa kom* 
pana, groźny zbir wiedział, że 
trudno będzie wyjść z życiem. 
Mimo to zaryzykował jednak. 
I tak nie miał zresztą innego 
wyjścia. Gdy wybiegł z miesz* 
kania, przeszyło go momental* 
nie 5 kul. Upadł na progu, bro 
cząc krwią.

Siady jego widać wyraźnie. 
Wielka, ciemna plama zakrze* 
płej krwi znaczy miejsce, gdzie 
runął na ziemię śmiertelnie ran* 
ny bandyta. Przeniesiono go na 
śtępnie na łóżko, obok którego 
stygły zwłoki Taciaka, który 
sam wymierzył sobie sprawiedli 
wość. I tutaj też widnieje na po 
dłodze plama krwi.

Przykryty kołdrą leżał Dą* 
bek na łóżku. Tu opatrzył go 
felczer, stad zabrała go do szpi 
tala Dzieciątka Jezus w W arsza

PRZY CIERPIENIACH wątroby, żołądka, kistek nerek tub pęcherza stosuje się SOK
ŚWIĘTOJAŃSKIEGO Ziela Magistra EDWARDA GOBIECA, Warszawa, Miodowa 14 
Apteki i drogerie.

wie karetka Pogotowia,
Pościel zalana jest krwią. 

Rdzawe plamy widać na kol* 
drze, poduszce i poręczach. Jak 
ustalono, w czasie pobytu w 
willi, Dąbek sypiał na ziemi, od 
dając łóżko rannemu kompana 
wi. I on jednak doczekał się, że 
danem mu było spocząć na tym 
łóżku.

Takiego spoczynku Dąbek 
nie spodziewał się jednak.

ZAPASY BA N D Y TÓ W
Przewidując dłuższy tu po 

byt, bandyci zaopatrzyli się ot 
ficie w wszelkiego rodzaju za* 
pasy. Pomiędzy nimi wiele znaj 
dowało. się truników. Wiele pu* 
stych butelek znaleziono w cza 
sie dochodzenia i rewizji w dre* 
wnianym śmietniku, znajdują* 
cym się tuż obok willi. Rzec2 
prosta, wszystkie te zapasy po* 
chodziły - rabunków i kradzie* 
ży.

Taciak pilnie śledził z prasy 
szczegóły prowadzonego za mm 
i Dąbkiem pościgu. Na stole w  
pokoju znajduje się cały stos 
wycinków z gazet, informują* 
cych o spotkaniu jego z pobeją 
w Otwocku i zorganizowanych 
obławach.

Wracam'/ na stację. Za nami 
podąża w tym samym kierunku 
kilkanaście osób. Do uszu na* 
szych dobiegają strzępy rozmo* 
wy:

— Nakryli ich w4 końcu... Na 
reszcie wykończyli łobuzów.. 
Nie ma Taciaka i Dąbka...

W ytężona i ofiarna praca po« 
licji uwolniła społeczeństwo od 
dwóch groźnych, nie znających 
żadnych skrupułów bandytów,

a  którzy winni uzyskać pomoc
podczas zb ió rk i zim a w e} i la  bezrobotnych

Już w dniach najbliższych 
rozpocznie się w Warszawie 
i na terenie całej Polski zbiór­
ka na pomoc zimową dla bez­
robotnych, a w pierwszych 
dniach grudnia nasi bezrobot­
ni bracia mają zapomnieć o 
tym, że ziębną, że głodem przy 
mierają, że w nędznych bez- 
roboczych izbach ich panuje 
piekielny mróz.

Ponieważ w tegorocznej ak­
cji pomocy zimowej nie zapro 
ponowano jak dotychczas żad 
nych zmian i ponieważ wiado­
mym jest, że nikt na razie nie 
nosi się z zamiarem zapropo­
nowania . tych zmian, litanię 
licznych usterek jakie zauwa­
żyliśmy w poprzednich latach 
należy poruszyć publicznie, ma 
jąc oczywiście na Względzie 
nic innego, jak tylko głęboką 
troskę o los tych, którzy naj­
zupełniej na pomoc zasługują 
i którzy ją  uzyskać powinni.

Przed nami bezrobotny sto­
larz. Stary człowiek o twarzy 
koloru i kształtu zastygłej gru- 
dy.

— Od dawna pan bezrobot­
ny?

Najpierw spogląda z wyrzu­
tem w oczy, a potem odpowia­
da:

— I znów takie pytanie! 
Wszyscy mnie o to pytają, i 
każdemu przecież trzeba jedno 
i to samo odpowiadać. Jak mo 
gę powiedzieć sprawiedliwie 
odkąd jestem bezrobotny, kie­
dy to... jak popadnie! Trzy mie 
siące potrafię z głodu zdychać, 
wić się po prostu, że aż nieraz 
człowiekowi przychodzi jakieś 
takie pchanie wewnętrzne, że 
by po jałmużnę rękę wyciąga 
nać, to znów Pan Bóg potem po

szczęści i robi się ze dwa ty­
godnie, a czasem miesiąc na­
wet, a kiedyś nawet dwa. I tak 
bez końca. I tak od dawna. 
Więc jakże tu  można powie­
dzieć, odkąd człowiek bez pra­
cy, kiedy wyliczyć trudno...

— A rejestrowany pan jest?
— Nie jestem rejestrowany. 

Bo przecież panu mówię: Go 
człowiek trochę pochodzi, to 
potem znów pracy trochę do­
stanie...

— A w zimie? Jak pan so­
bie daje radę?

— W zimie to już zupełnie 
gorzej... W zimie roboty już 
prawie wcale nie ma... Aż do­
piero znów na wiosnę...

— Z czego pan więc w zimić 
się utrzymuje? Z pomocy zi­
mowej?

— Ale! — zawofał — z ja­
kiej tam pomocy!... Jak  pomoc 
pomocą, to ja jeszcze grosza z 
niej nie otrzymałem!... Ile razy 
tam się skierowałem tyle razy 
odpowiadali, że nie jestem u- 
prawniony, bo nie odpowiadam 
warunkom przepisowym w 
rozporządzeniu o pomocy dla 
bezrobotnych. Po prostu dla­
tego, że nie jestem zarejestro­
wany jako bezrobotny.

— No dobrze — pytam wre 
szcie — a czyż nie może się 
pan ostatecznie zarejestrować? 
Czyż to taki trud?!

— A trud, panie — odpowie 
dział — trud! Taki wielki trud, 
że żaden majster nie zechce 
mnie ubezpieczyć. Niby z ja­
kiej racji, kiedy każdy przyj­
muje mnie do pracy raczej z 
litości i nie chce ponosić z te­
go tytułu jakichkolwiek cię­
żarów '

Z dlaszei rozmowy z nół na

pół bezrobotnym stolarzem do 
wiadujemy się, iż zimę przepę 
dza w ten sposób, że chodzi po 
domach, gdzie ipoże naprawia 
sprzęty, dostaje za to coś do 
zjedzenia i tak mu schodzi 
dzień po dniu...

A po rozmowie ze stolarzem 
stają przed nami inni: 
Inteligent, który nigdy jeszcze 

nie pracował, a więc siłą faktu 
nie może uzyskać zwolnienia z 
pracy, a tym samym nie może 
się zarejestrować jako bezrobo 
triy i korzystać z pomocy zimo 
wej,

szewc, który prowadził na sie 
bie warsztat, potem zubożał 
wskutek braku pracy i teraz zo 
stał bez środków do życia i bez 
prawa do zasiłku i bez prawa 
do pomocy zimowej, bo był 
przecież właścicielem przed­
siębiorstwa i sam sobie nie 
może wystawiać świadectwa 
zwolnienia

i cały szereg innych, im po­
dobnych osób.

Go się z nimi stanie i tej zi­
my? Z czego będą żyć, jeśli 
pomoc zimowa nie obejmie ich 
pod swoje skrzydła jako nieu­

prawnionych?
Oto pytanie niewątpliwie 

najważniejsze, na które prag­
niemy dać odpowiedź. Odpo­
wiedź jak najprostszą:

Akcję pomocy zimowej na 
okres najbliższy rozdzielić na­
leży na dwie zasadnicze gro- 
py:

Pierwszą grupę popieraną z 
funduszów zbieranych przez 
Ogólnopolski Komitet Pomo­
cy Zimowej tworzyć powinni 
wszyscy bezrobotni rejestrowa 
ni, czyli t  zw. uprawnieni do 
pomocy, drugą, popieraną wy­
łącznie z funduszów stowarzy 
.szeń, związków i instytucyj fi­
lantropijnych, które powinny 
dla dobra sprawy zjednoczyć 
się w tej akcji — tworzyć po­
winni ci wszyscy bezrobotni, 
których nie widać w rejestrach 
a którzy przecież są, wiemy o 
tym wszyscy, i którzy konają 7 

głodu i przymierają z zimna.
Tylko tak rozdzielona akcja 

może dać właściwe rezultaty. 
Można raz na zawsze przekreś­
lić możliwości, że jeden bierze 
trzy razy, a drugi wzamian nic 
otrzymuje nic!

Naładowany piaskiem w iz
strzaskany przez samochód

W  godzinach popoludnio* 
wych na szosie pod wsią Gia* 
bowo, gm. Falenica, samochód 
półciężarowy nr. A07 — 700, 
prowadzony przez Michała 
Walczaka, zam. przy ul. Żytniej 
nr. 11 w Warszawie wpadł na 
wyjeżdżającą z bocznej drogi 
od w$i Imielin furmankę nala* 
dowaną piachem, powożoną 
przez Stefana Srokę, mieszkań*

ca wsi Moczydła, g m . Wilanów 
W skutek zderzenia fu rm an k a  
została rozbita, woźnica zaś u* 
padł na szosę, doznając szeregu 
ogólnych ciężkich obrażeń.

Wezwano lekarza, który p<> 
udzieleniu pomocy przewiózł 
go doszpitala Dzieciątka Jezu?- 
Walczaka zatrzymano i wszczę­
to dochodzenie celem ustalen i 
przyczyny wypadku.
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W e s o ły
K ą cik

Wróżbiia
Przyszedł do mnie do re­

dakcji człowiek o wielkiej czu* 
prynie i głęboko osadzouych 
oczach.

Przyniósł ze sobą zapach wód 
ki i gruby zeszyt, ręcznie zapi- 
sany.

— Czy pan Sądek? — spytał
— Tak‘— Jestem wróżbitą — przed* 

stawił się — Wynalazłem nowy 
sposób wróżenia przy pomocy 
:vfr. Chciałbym, żeby pan o 
tym napisał.

— Co to za sposób? -
— Za chwilę pan zobaczy. 

Pan jest kawalerem, prawda?
— Tak.
— W  ciągu minuty wyliczę 

panu, jak się będzie nazywała 
pańska przyszła żona.

— Kiedy ja sam jeszcze nie 
wiem.

— To nic! Ale ja będę wie* 
dział. Proszę mi tylko podać 
pewne daty. Kiedy się pan uro* 
dzil?

— 11-go kwietnia 1905*go ro 
ku.

— Niech pan te wszystkie da 
‘O pomnoży.

— Jakto?
— 11 niech pan pomnoży 

Przez 4, bo kwiecień jest czwar 
tym miesiącem i następnie niech 
Pan pomnoży przez 1905.

Zaciekawiony, zaczęłcm mno 
zyć.

— 83.820! — odczytałem re­
zultat.

— Dobrze! — skinął głową 
Wróżbita — Niech pan teraz to 
Wszystko pomnoży przez nu* 
mer swego- kołnierzyka i niech 
Pan doda do tego numer swego 
telefonu.

Dzieliłem, mnożyłem, doda* 
Wałem, spociłem się piekielnie, 
rozbolała mnie głowa, ale wresz 
cie obliczenie było gotowe...

— W ypada — oznajmiłem 
-  77346.

W różbita wziął mój rachu* 
|*ek do ręki, długo go sprawdzał 
* wreszcie oświadczył.

Zgadza się. 77346.
— N# i co? — spytałem po* 

dniecony — Czy teraz pan mi 
Powie, jalk się będzie nazywała 
moja przyszła żona?

— Tak! — oznajmił uroczy* 
ście wróżbita — Pańska przy* 
szła żona, panie Sądek, będzie

nazywała... pani Sądkowa!
Napoleon Sądek.

wieiyzlelg przedwyliorczo

rzemówienie wiceprem Kwiatkowskiego
na zebraniu w Poznaniu — Gen. Skwarczyński w Wilnie — Hasła 
wyborcze w całym kraju — Mobilizacja społeczeństwa ~ Min. Beck, 
płk. Miedziński i prez. Starzyński kandydatami stolicy do Senatu

Ostatnia niedziela przedwy* 
borcza zapowiada się ciekawie. 
Obóz Zjednoczenia Narodowe* 
go zwołał w całym kraju zgro* 
madzenia przedwyborcze. Prze* 
mawiać będą kandydaci na po* 
słów, oraz szereg działaczy O. 
Z. N.

Największe zainteresowanie 
wywołuje zapowiedziane prze* 
mówienie wicepremiera Kwiat* 
kowskiego. Będzie to druga mo

wa przedwyborcza. Tym ra­
zem nie zostanie wygłoszona w 
okręgu, w którym wicepremier 
Kwiatkowski kandyduje to jest 
w Katowicach, ale na zgroma* 
dzeniu przedwyborczym O. Z. 
N. w Poznaniu.

W obec tego, że ostatnie prze 
mówienie wiceprem. miało cha* 
rakter wybitnie polityczny przy 
puszcza się, że tym razem min. 
Kwiatkowski, który przecież 
kieruje polityką gospodarczą 
państwa położy główny nacisk

»SREBROL« czyści doskonale 
Aluminium , szkło, m etale.

„M am y podstawy, by niepokoić sio
mówi sekretarz do spraw marynarki wojennej St. Zjednoczonych

W A SZY N G TO N. Z okazji 
„Dnia Marynarki W ojennej” 
sekretarz stanu do spraw mary* 
narki Edison wygłosił przemó* 
wienie przez radio, w którym 
mówiąc o braku równowagi w 
całym świecie, jaki zaznaczył 
się w ciągu r. 1938, oświaa* 
czył:

— Widzimy, że w niedawnej

R A D I O
WARSZAWA I (Raszyn)

SOBOTA, DN. 29. X. 1933 R.
6. 15 Pieśń „Kiedy ranne*. 6.35 

Gimnastyka. 6.50 Płyty. 7.00 Dzień* 
nik poranny. 7.15 Płyty. 8.00 Audycja 
dla szkół. 8.10 — 11.00 Przerwa. 11.00 
Audycja dla szkół. 11.25 Płyty. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Audycja połu­
dniowa. 13.00 — 15.00 Przerwa. 15.00 
Teatr Wyobraźni dla dzieci. 15 30 
Muzyka obiadowa. 16.00 Dziennik 
południowy. 16.05 Wiadomości go­
spodarcze. 16.15 Kronik* literadu. 
16.30 Recital śpiewaczy. 16.50 Fra­
gment z książki Ewy Curie. 17.15 
Koncert ork. Rozgł Wileńskiej. 18.00 
Audycja dla wsi. 18.30 Audycja dla 
Polaków za granicą. 10.15 „Dzień 
oszczędności**. 19.30 Koncert, roźryw 
kowy. 20.85 Dziennik wieczorny. 
21.00 Recital śpiewaczy Mercedes 
Capsir. 21.25 Rozstrzygnięcie Letni:go 
Konkursu polskiego Radia. 21.55 Go­
dzina niespodzianek. 22.55 Przegląd 
prasy.23.05 'Wiadomości z Polski. 
23.15 — 23-55 Muzyka taneczna.

WARSZAWA II (Mokotów).
14.00 Muzyka baletowa. 15.00 Wia 

domości sportowe. 15.05 Parę infor­
macji. 15.10 Koncert solistów. x 15.45 
Życie kulturalne stolicy. 16.00 Muzy­
ka kameralna. 16.50 Płyty. 18.20 Pły­
ty. 19.00 — 21.00 Przerwa- 21.00 Pły­
ty. 22.00 Koncert popularny. 23.00 —

DlNOL —  D O N T rzeczywiście 
najlepsza PASTA do Z g B t W

Listy kandydatów na posłów
ogłoszono w całym kraju

i

W  myśl przepisów ordynacji 
Wyborczej do sejmu, przewodni 
£*ey okręgowych komisyj wy­
borczych ogłosili w piątek w 
c*łym kraju listę kandydatów 
!** posłów ze wskazaniem dnia 
1 godziny głosowania.
^ |ak  wiadomo, głosowanie do 
s *jmu odbędzie się dn. 6 listo* 

b. r. A kt głosowania prze­
prowadza obwodowa komisja 
Wyborcza.

Głosowanie trwać będzie od

godz. 9 do 21 bez przerwy, mo­
że być jednak zamknięte wcze* 
śniej, jeżeli wszyscy wyborcy 
danego obwodu oddali swe gło­
sy.

Cały kraj podzielony został 
na 16.326 obwodów. Ogółem u- 
prawnionych jest do głosowania 
w całym państwie 17.413.274 
osób, w tym w Warszawie ?88 
tys. 702 osób, w województwie 
warszawskim 1.138.407 osób.

Zaprzeczenia  Litw inów
o pakcie nieagresji

Ko w n o . „Eita” deWntu.
j ^adom ości prasy paryskiej i 

'Ryńskiej, jakoby Rzesza Nie 
jjj^cka zaproponowała rządowi 

^^skiemu pakt o nieagresji 
Ustępującymi warunkami: 

iw a n ie  paktu z ZSRR, 2) 
kowanie większości ekspor*

z  Rzesza Niemiecka
tu produktów rolnych do Nie­
miec oraz uczynienie z kraju 
kłajpedzkiego wolnego tery­
torium.

„Elta” twierdzi, że Litwa nie 
otrzymała od nikogo żadnych 
podobnych nropozvcv>

przeszłości ideały bezpieczeń­
stwa zbiorowego i paktów niea­
gresji otrzymały poważne ciosy 
Mamy więc dostateczne podsta*
mmBmaaaaaEataHNmmmmBBBnBMBMM3aEmH&-

14 osób ofiarami
bombardowania miasta
W ALENCJA. 26 samolotów 

bomobwych gen. Franco bom­
bardowało wczoraj m. Vale de 
Uso i Chilches. Ofiarą bomb 
padło 14 zabitych i 52 rannych.

Przenoszenie fabryk 
na prowincje

PARYŻ. W skutek ostatnich 
ostanowień rządu, szereg fa* 
ryk,*pracujących dla obrony na 

rodowej, znajdujących się czy 
to w Paryżu, czy w okręgu pod 
paryskim, przeniesiony ma być 
na prowincję.

Tak np. wielka fabryka samo 
lotów, zatrudniająca '2000 |o -  
botników, jest w trakcie prze­
noszenia się' z okręgu paryskie­
go do Jednego z departamentów 
środkowej Francji.

E

wy, by niepokoić się.
Kończąc, Edison oświadczył, 

że „cały kraj zdaje sobie spra­
wę z faktu, że obecna flota St. 
Zjedn. jest niewystarczająca i 
naród domaga się nowego pro­
gramu budowy, który wzmo­
cni naszą pierwszą linię obrony.

Mogę zapewnić społeczeń­
stwo — mówił Edison — że, 
mimo wszystkich trudności, o* 
siągamy już pozytywne rezulta­
ty w tej dziedzinie.

PRZEMÓWIENIE p r e z e s a  
ZWIĄZKU ZWIĄZKÓW K. K. O.

Dnia 31 października cały świat 
obchodzi uroczyście święto „Dnia 
Oszczędriości“.

W Polsce myśli o oszczędności po­
święcamy kilka dni w końcu paź­
dziernika, jednak punktem kulmi­
nacyjnym jest dzień 31-go. W dniu 
tym zostanie nadane przez radio na 
wszystkie rozgłośnie polskie prze­
mówienie p. ministra Mikołaja Do- 
lanowskiego, prezesa Związku 
Związków Komunalnych Kas Osz­
czędności. Przemówienie bodzie wy 
głoszone o godzinie 19-tej.

Gruźlica płuc jest 
nieubłaganą i co­
rocznie nie robiąc 
różnicy dla płćf„ wie. 
ku i stanu, kosi mi­

liony ludzi. Przy zwalczaniu cho­
rób płucnych, bronchitu uporczy­
wego, męczącego kaszlu, grypy i t. 
p. stosują p.p. lekarze BALSAM- 
TRIKOLAN Gąsecki, który ułatwia 
jąc wydzielanie się plwociny, wzma 
crtia organizm i samopoczucie cho­
rego oraz powiększa wagę ciała i 
usuwa kaszeL Sprzedają apteki.

1 na zagadnienia gospodarcze.
, Dopiero na tym tle omówione 
.zostaną zagadnienia polityczne.
I Trudno zresztą przeprowa­
dzić bardzo ścisłe rozgraniczenie 
albowiem gospodarka zazębia 
się o politykę i naodwrót.

Szef OZN. gen. Stanisław 
Skwarczyński przemawiać bę­
dzie również w nadchodzącą nie 
dzielę. Zabierze on głos w swo­
im okręgu wyborczym a więc w 
Wilnie. W ystęp gen. Skwar* 
czyńskiego w Wilnie budzi dn* 
że zainteresowanie. W  okręgu 
tym bowiem kandyduje również 
gen Żeligowski, jako przeciw- 
nik szefa O ZN.

W  kołach politycznych wieh 
mówi się na temat kandydatu* 
ry płk. Sławka, który ubiega się 
o mandat w Warszawie, pik. 
Sławek nie zwołał dotychczas 
ani jednego wiecu. Jest wierny 
swojej zasadzie przemawiania 
jak najmniej i jak najrzadziej.

Mury miast świadczą o zbU* 
żających się wyborach. W  cią­
gu ostatnich kijku dni rozplaka 
towano szereg afiszów % hasła- 

i mi wyborczymi. W szystkie ma 
ją jeden cel: zmobilizować jak 
najszersze masy społeczeństwa 
do czynnego udziału w wybo­
rach. i

Wczoraj rozeszły się pogło­
ski, że czołowymi kandydata­
mi stolicy do Senatu będą: min. 
Beck, płk. Miedziński, oraz 
prez. Starzyński. Warszawa wy 
biera 6 senatorów. Pozostałe na 
zwiska kandydatów nie zostały 
jeszcze ostatecznie ustalone, 
przypadną one jednak mniej wy 
bitnym osobistościom i

G I E Ł  D A
Dla akcyj i papierów procento­

wych panuje na przedgiełdziu ten­
dencja utrzymana.

Dolar 5.28,5 Fr. franc. 14.17, Fr. 
szwajc. 120.30, Funt a n i  25.30, Gul 
den gd. 99.75, M. niem. zrebrna 89. 

Belgia 90, Holandia 289,70. Lon­
dyn 25.39, N. Jork-kabel 5.31.75. 

Paryż. 12.23, Praga 18.28, Sztokholm 
130.25, Szwajcaria 120.80.

Dolarówka 42.75, 3 pr. inwest.
I em. 84, II em. 85, 4 pr. konsolid. 
68.50. 4 i pół pr. poż. wewn. 65.88, 
Konwers. 68:75. 4 i pół pr. LZZ 64, t 
5 pr. LZW 1933 r. 73.50. ’

ZDOBĘDZIESZ POWODZENIE U M ĘŻCZYZN, PIELĘGNUJ#  
RACJONALNIE CEREI

Najwybitniejsi lekarze dermatole 
dzy, zalecają stosowanie środków ko# 
sn.o ycznych, zawierających wjfami# 
ny. Odkrycie witamin jest dla kosme 
tyki ukoronowaniem jej dążeń i cc# 
łów. Puder „Penny“, zawierający wi* 
tarniny, odżywia, konserwuje i uszla­
chetnia cerę, czyniąc ją zdrową i po­
wabną. Przy stałym używaniu wita# 
minowego pudru „Penny“, ccra nabie 
ra wyglądu młodzieńczego, staje się

aksamitna i idealnie matowa.
Pamiętajcie Piękne Panie! Wdzięk 

i powodzenie zapewni Wam idealnie 
matujący Puder Witaminowy ,Fen» 
ny“.

Bezpłatną próbkę Pudru Witamino 
Wego „Penny" otrzymać można po 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku­
ponu i załączeniu znaczka pocztowe­
go na gr. 15 pod adresem .firma 
„Gilot**, Warszawa — Wronia 71.

30$ tys. zabitych i rannych
Oto bilans ofensywy japońskiej na Hankou

SZANGHAJ. Komunikat 
chiński donosi, że dalsze w alki} 
w rejonie Uhan trwają, aczkol-1 
wiek w powolniejszym tempie.

W edług informacji pism, wy­
chodzących na terenie, objętym 
władzą Czang#Kai*Szeka, ofen* 
sywa japońska na Hankou, któ* 
ra trwała cztery miesiące, kosz­

towała Japonię 300 tysięcy żoł* 
nierzy zabitych, rannych i cho­
rych. Dzienniki chińskie pod­
kreślają konieczność dalszego 
wciągania Japończyków w gfąb 
terytorium chińskiego, jako 
plan, mający zapewnić Chinom 
ostateczne zwycięstwo.

Samoloty japońskie botnhai*

| dują miasta, położone w rejonie 
| Hankou, gdzie trzymają się jesz 
I cze oddziały chińskie. W  wivilu 
miastach powstały pożary.

W  północnych Chinach od­
działom chińskim udało się Oto­
czyć m. Zeidżow, które zostało 
następnie opuszczone przez Ta* 
Dończyków-
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Inspektor Puchała zakochał się w pięknej Amerykance, 
nie podejrzewając, że wpadł w zastawione na siebie sidła* 
Rzekoma Amerykanka odwzajemniła mu się uczuciem i na* 
wet obiecała pobrać się z  nim.

W  tym samym czasie, gdy Puchała powrócił do 
swej pracy, jak nowonarodzony człowiek, pełen ener# 
gii i radości — Irena Podhorska zawiadomiła telefo* 
nicznie jednego z warszawskich „braci” :

— W szystko jest na najlepszej drodze... Należy 
juz do mnie... Tak, proszę o tym najprędzej powtado* 
nić... Kiedy?... Jeszcze dokładnie sama nie wiem, ale 
s^dżę że w dniach najbliższych...

Piękna, uwodzicielska Irena nie pomyliła się.
Inspektor Puchała był przecież tylko mężczyzną, 

i  posiadał te same wady, co każdy inny mężczyzna, 
gdy pozwoli usidlić siebie przez piękną kobietę.

Tego samego wieczora wrócił znowu do hotelu, 
do swojej pięknej „Amerykanki”. Przyszedł jak gdy# 
by chcąc przekonać się, czy to wszystko co przeżył, 
nie było snem...

Umówili się zresztą spędzić razem wieczór. „Bar* 
bara Matuszewska” nie zna przecież Warszawy i nie 
wie, gdzie można mile czas spędzić...

Puchała przywdział swoje odświętne ubranie...; -
Irena oczekiwała go, ale w jej zachowaniu wyczu# 

wało się rezerwę... Jak gdyby wstydziła się sama 
tego, że dzisiaj z rana pozwoliła ponieść się tempera# 
mentowi...

W  oczach Puchały nabrała jeszcze większego 
wdzięku: podobała mu się jej skromność, gdy Wsty* 
dziła się spoglądać mu prosto w oczy; i jak speszoną 
pensjonarka uporczywie patrzyła w podłogę...

Ucałował jej dłoń i zapytał zaniepokojony*
— Czy się pani źle czuje?
— Bałam się, że pan już nie przyjdzie...
— Przeciwnie, szybko dzisiaj ukończyłem pracę, 

by móc. jak najprędzej przybyć tu do pani...
— A  ja obawiałam się, że pan jest złej myśli o 

mnie... Są mężczyźni, którzy nie lubią zbyt agresyw#

SENSACYJNA POWIEŚĆ 
WSPÓŁCZESNA O S N U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

nych kobiet...
— Ależ, złe pojęcie ma pani o mężczyznach — 

uśmiechnął się Puchała i ucałował jej dłoń — Jestem 
odmiennego zdania i przyznaję kobietom te same pra* 
wa, jakie przysługują nam, mężczyznom...

— Jeśli tak jest naprawdę, jestem temu bardzo 
rada...

— Ależ na pewno, panno Basiu!
 ̂ — Jestem zadowolona, że pan nie jest za ofanym 

mężczyzną! uśmiechnęła się — Niepotrzebnie po# 
dejrzewałam pana...

— Ależ teraz chyba ma już pani do mnie zaufa#
nie?

— Oczywiście... '
Gawędzili ze sobą, jak para kochanków.
Puchała dziwi się zmianie, jaka w nim samym

zaszła. Zupełnie odmiennie teraz spogląda na świat, 
ludzi i wydarzenia...

A  więc to jest priłość?
Irena nie pozwała mu wiele czasu do rozmyślań. 

Pełna gracji stanęła w lustrze, poprawiła swą fryzu# 
rę i zapytała:

— No, co mi pań dzisiaj pokaże?
" ■ y — Proszę, niech mi pani powie, w jaki sposób 
Chciałaby pani spędzić dzisiejszy wieczór?... Jestem 
do usług pani...

' — Sądziłam, że inicjatywa wyjdzie od pana... 
j . — Nie znam pani gustu, ale mamy jeszcze dość 

czasu do namysłu. Może wroli pani operę, a możę ka* 
baret? ^ -V. •• • ■ ■

j ; *— Dóbrźe, pójdziemy do. opery... Trzeba od cze#
góś zacząć./. Ale Krze de wsżyŚtkim stawiam, mister

i  Pfrśhała; jeden warunek... i
4 •^ Słuchani parną...
f ~  ja  płacę za wszystko... W  przeciwnym razie

obrazi mnie- pan bardzo... 
j Pucha^. uśmiechnął się. Fanfaronada bogatej
I Amerykanki! — pomyślał.

— Jeśli to ma pani sprawić przyjemność...

— Dziękuję panu...
Udali się do opery, i Puchała z dumą stwierdził, 

że jego partnerka budzi ogólny zachwyt... Jakże to 
przyjemnie mieć świadomość, że się jest w towarzy* 
stwie najpiękniejszej kobiety! Po tym udali się do 
pierwszorzędnego dancingu, gdzie Amerykanka ka­
zała podać potrawy, o których Puchała mógł tylko 
śnić, ale których sam nigdy nie jadł...

O d czasu do czasu z ust jej padało westchnienie, 
gdy wspominała o swej biżuterii. Irena obawiała się, 
by Puchała zaczął wątpić w prawdę jej słów...

Obawy Ireny były płonne: Puchała był zu»
pełnie oczarowany jei urodą, nie myślał teraz o żadnej 
innej rzeczy, jak tylko o tej pięknej, ekscentrycznej 
Amerykance...

Cóż go reszta obchodzi? Nagle zjawiło się jego 
szczęście, oderwało go od tych codziennych trosk, 
kłopotów, które go gnębiły zawsze...

Nazajutrz, pozorując zmęczenie, przekazał dalsze 
kierowanie sprawami swemu zastępcy. Niech tamten 
szuka tej czarnej damy, niech łowi złoczyńców, a Pu# 
chała sam odetchnie wolną piersią w towarzystwie 
pieknej „Amerykanki”. W  objęciach tej pięknej ko# 
biety świat wydawał mu się zupełnie inny...

Nie chc;ał się z nią rozstać: gdy żegnali ią, ogar* 
niał go smutek. T.iczył godziny i m:nuty, które dzieła 
ich od siebie. N ikt nie wiedział jeszcze o zmianie, ja# 
ka zaszła w duszy Puchały...

W  urzędzie przynuszczano, że niezmordowany, 
ambitny inspektor policii ma jakiś tajemniczy piań, 
i pra«mie upozorować swoie kroki...

Kilka dni minęło, a Puchała nie pokazywał się 
wcale w urzędzie śledczym. Dzwonił tylko od czasu 
do czasu i pytał:

— No, jak tam nasze sprawy?
Irena pytała go również każdego dnia:
— Co tam słychać z tą mpją biżuterią?
A widząc jego zakłonotanie, nie chcąc uchodzić 

w jego oczaćh za małostkową kobietę, rozpaczającą 
z powodu jakiejś biżuterii — dodała:

— Ależ niech się pan uspokoi, nie warto się o 
tó kłopotać, gdzież spędzimy dzisiejszy wieczór? 
Obiecał mi pap kiedyś snąc er łódką po Wiśle...

Możemy nawet dzisiaj wyjechać! Taki pięk# 
ny dzisiaj dzień...

— Świetnie, tylko niech pan nie zapomina zabrać 
ze sobą wędkę...

(D alszy ciąg jutro)
ran
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Józ:f został telefonłcznie zaproszony do mieszkania bó# 
gatego przemysłowca Toma Kaspera, którego córka Mary ko, 
chała się w Józefie i którą Józef również pokochał

— Na pewno by pozwolił... Zresztą, wówczas 
oie pytałbym go o zdanie... Ale z Murzynem... Rów* 
nież i ja byłabym narażona na wiele przykrości... Je* 
stem zupełnie wyzwolona, wierz mi kocham cię nad 
życie, ale znasz panujące w Ameryce stosunki i wiesz 
jakby się do mnie odnoszono...

— Oczywiście... Rozumiem ciebie doskonale... 
Ale możemy przecież zost2 Ć przyjaciółmi...

Ależ naturalnie... kocham cię... i obawiam 
się, że długo nie potrafię znieść takiej sytuacji, cią# 
głego ukrywania się z moją miłością... Zresztą, 
przyjdź do nas... Chciałabym, aby ojciec z tobą po# 
mówił...

Po kilku dniach Józef został telefonicznie za# 
proszony do mieszkania bogatego przemysłowca To# 
ma Kaspera...

M ister Kasper, tęgi mężczyzna o wielkiej łysinie 
aoszący duże amerykańskie okulary, bardzo się ucie# 
szył z wizyty złożonej mu przez Józefa.

Jego gościem był przecież nie byle kto, odwiedził 
go przecież znakomity śipewak, John Bush, który 
 śpiewem wzruszał publiczność do łez. SproWa*
Iziła go zaś Mary, która gdzieś go tam poznała i za* 
prosiła do nich.

— Ojcze, — oświadczyła — jest to człowiek o 
iieprzeciętnej duszy! Jeszcze podobnie szlachetnego 
człowieka nie spotkałeś!

Rozumie się, że Mary nie powiedziała ojcu, że 
już kilka razy odwiedziła „Murzyna” w jego mieszka# 
niu i że „śpiewak” trzymał ją w swoich ramionach.

Gdyby „człowiek o niezwykłej duszy” był bia# 
lym, opowiedziałaby ojcu z entuzjazmem, że śpiewak 
zakochał się w niej, że ona zamierza wyjść za niego 
za mąż, że podoba się jej stokroć lepiej od tych wszy* 
stkich młodzieńców, którzy starają się o jej względy.

— Ach, dlaczego jest on Murzynem! — myślała 
z rozpaczą.

G dy Józef wszedł do siedmi opoko jowego mieszka­
nia mister Kaspera, olśnił go luksus i komfort, jaki 
tam panował.

Na spotkanie mu wybiegła M aty, która wnro#

wadziła go do salonu, przedstawiła mątce, ojcu oraz 
obecnym tam gościom.

.. — Sprowadzam wielkiego gośęią, znakomitego 
śpiewaka, mister Busha — oświadczyła z dumą w 
głosie Mary — Pomimo że jest Murzynem, doskonale 
mówi po. polsku.

— Sprawia mi to niewymowną przyjemność, — 
I rzekł mister Kasper — że będę miał okazję porożu*

mieć. się z cudzoziemcem w . ojczystym języku. Przy# 
pomni mi to te stare dawne czasy,, gdy byłem jeszcze 
w Polsce i gdy mówiłem wyłącznie po polsku, nie 
wiedząc wcale, że istnieje jakiś tam angielski język...

— Bardzo się z tego cieszę, — wtrącił Józef — 
również i ja wolę mówić po polsku, niż po angielsku, 
szczególnie gdy mam przyjemność rozmawiać z Po# 
lakami.

— To wspaniale... Pan chyba coś przekąsi... Pań# 
stwo pozwolą do jadalni — zwrócił się do gości Ka* 
sper i ujmując Józefa pod ramię, wprowadził go do 
jadalni.

Stół był wspaniale zastawiony. Józef znajdował 
się już-w Ameryce ponad sześć miesięcy, ale.tak na# 
krytego stołu jeszcze nie widział. Roiło się tam wprost 
od wszelkiego rodzaju zakąsek, zimnych mięsiw, 
majonezów; kiełbas, ciasta i owoców.

— Proszę, niech pan się posili — mister Bush... 
Przygotowałem też dla pana niespodziankę...^  ̂ Jeśli

, pan przebywał wśród Polaków, musiał pan niejedno# 
krotnie pic naszą monopolkę... Oto właśnie wystara# 
łem się o butelkę „czystej...”. Tutaj w Ameryce nie# 
wiele się tego pije, a szkoda, bo to jednakże najlep* 
szy tipnek... Kasper odkorkował butelkę z wódką.

— W ie pan, — ciągnął dalej Kasper, smacznie za* 
jadajac —- jestem pańskim gorącym wielbicielem... 
niejednokrotnie słyszałem, jak pan śpiewał polskie 
pieśni i wzruszałem się do łez, a przy tym myślałem: 
czy to możliwe, aby pan śpiewał tak pięknie polskie

! piosenki nie będąc rdzennym Polakiem... Powiedzia*
I wszy prawdę, to mvś!ałem sob:e, że to iak?ś kawał, 
! że musi pan być Polakiem... Cha, cha, cha... Mówię 

panu nrawde, iak na spowiedzi, tak sobie nWśUłem... 
* Józefowi ciarkT przebiegły po plecach gdy usły- 

szal'te słowa. Zdołał się natychmiast opanować.

I'. oświadczył :■
Nie jest to tylko państkie zdanie, mister Ka 

sper... Już mi to wiele osób powiedziało... Jestem jed* 
nak prawdziwym Murzynem i tego rodzaju oświad# 
czenia sprawiają mi naprawdę wielką radość, świad* 
czą bowiem, że rzeczywiście dobrze odtwarzam poh 
skie piosenki...

Jest rzeczą samą przez się zrozumiałą, że Kasper 
prosił go, ażeby coś zaśpiewał. Do jego próśb przyłą# 
czyła się również Mary, która prosiła, aby zaśpiewał 
jakąś wzruszającą piosenkę o miłości.

Józef nie dal się długo prosić. Przede wszystkim 
zadość uczynił prośbie Mary i zaśpiewał miłosną pio' 
senkę, która wzruszyła do łez gości.

Od tego dnia Józef stał się częstym gościem 
domu Kasperów, i coraz bardziej zacieśniały się sto# 
sunki przyjacielskie miedzy nim a starym Kasperem 
Mimo to Kasper nie dostrzegał, że córka jego kocha 
Józefa. A  miłość Mary do „Murzyna” z dnia na dzień 
przybierała na sile. Prawie codziennie odwiedzała go« 
spędzając u niego wiele godzin.

Również i Józef został porwany przez nowe po' 
tężne uczucie, które nim zawładnęło. Prawie z u p e łn ie  
zapomniał o swojej żonie, rodzicach i przeszłości. Mą* 
ry wypełniała całą jego jaźń. Pragnął możliwie naj# 
częściej i najdłużej przebywać w jej towarzystwie* 
Był szczęśliwy gdy znajdował się u jej boku, i ogar# 
niała go rozpacz, gdy go nie odwiedzała.

Pewnego dnia gdy o zmierzchu siedzieli w jeg° 
pokoju i snuli marzenia, Józef zapytał ją:

— Powiedz mi Mary, czy zostałabyś moją żoną* 
gdybym był białym?

Mary spojrzała na niego szeroko rozwartym1 
oczyma. Pytanie to dręczyło ją już od dawna. Nie 
śmiała jednak poruszać tego tematu...

— Gdybyś był białym? — ciężko westchnęła ^  
Gdyby... ale niestety... Ojciec nigdy na to się mc 
zgodzi, a poza tym jak sobie wyobrażasz nasze P0' 
życie, ja biała—ty Murzyn...

— Rozumiem — szepnął Józef — Ale powie**2 
Mary, co ma zrobić dwoje ludzi, którzy gorąco 
kochają i gdy przypadek chciał, że kolor ich skóry 
nie jest ten sam, że należą do innych ras?...

— Nie wiem — odparła ledwie dosłyszalny11! 
%zeptem Mary — Zresztą, to, że miałabym p r z y k r o ś ć *
jest nieważne... Kocham cię bowiem ponad wszystk0 
i nie potrafię żyć bez ciebie... Ale ojciec... Nie mógłbj 
się pogodzić z myślą, żc wwszlam za Murzyna... 
rozpaczy popełniłby samobójstwo... Powiedz więc 
chany, co robić? Jak mam postąpić? A może 
uciec gdzieś na Zachód i żyć tam na odludziu. Stamtą 
napisałabym do ojca, że pojechałam na studia... y 1.* 
to też na nic się nie zda, bo wcześniej lub później °' 
ciec dowde się o wszystkim...

Mam wyjście!.. -^- oś wi ad czy ł po chw iló1 
milczeniu józfef.

(Dalszy ciąg jutro;
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Kalendarz dnia
SOBOTA

Paidzier.

Narcyza, Zenobiu* 
fi sza, Teodora.
L Słowiański: Lubo*
3 gosta.
i  Słońca wsch. 6.25, 

zach. 16.14. 
Księżyca wsch. 

11.51, xach. 20.52
KRONIKA HISTORYCZNA:

1611. Tiumfalny wjazd do Warszawy 
hetm. Żółkiewskiego, zwycięzcy z 
Moskwy, z ca ta mi Szujskimi iako 
jeńcami.

PRZYSŁOWIA LUDOWE:
Jak już ten dzień przejdzie, 
Świętego Szymona i Judy,
To już pora żegnać 
Z pól bydło do budy.

PORADŹ S I E I
NELSONA ■

Ady i  nie potrafisz sam znaleźć wyi* 
kia z ciężkiej sytuacji życiowej. Po* 
tad£ się człowieka, który połączył w 
lobie cudowny dar jasnowidzenia z 
niezwykłą znajomością życia i łodzi, 
może i chce dopomóc również i To* 
hie.

Korzystaj z jego fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz* 
kich, a ujrzysz jasno drogę, która Cię 
Naprowadzi do celu.

Nie zwlekaj ani chwili ale dziś sa- 
Uz napisz o wszystkim co Cię drę 
«ay do ROLE A NELSONA WAR* 
bZAWA, ZIELNA i ,  m 6, a ©trzy* 
masz odpowiedź na 4 pytania najbar* 
dziej Cię interesujące. Dołącz do łł- 
*tu datę urodzenia, adres, pisma osób 
Zainteresowanych oraz 330 w znacz* 
bach. Odpowiedź do 7 dni.

- ~ i— - -
Kupon ulgowy na prywatny seam 
u Rolfa Nelsona, ul. Zielna 4 m. 6 
godz 5 — 7 pp. Okaziciel zamiast 

zŁ 10 płaci tylko 5 zL

Ze wsi
Autor s«ał na głównej ulicy Holly 

wood, Vines Street * Hollywood Bou 
kvard, wygrzewał się na słońcu i 
przvgladal się ruchowi ulicznemu.

21
Słońce prażyło niemiłosiernie 

i źrebiło mi się gorąco. Foza 
tym policjant przyglądał mi się 
podejrzliwie, uważał mnie chy* 
ba za przestępcę, który planuje 
jakiś zamach. Nie chcąc się na* 
rażać ruszyłem przed siebie. Za 
mną było Los Angeles, przede 
mną Pacyfik, po prawej stronie 
góry, gdzie kręcono pierwsze 
filmy kowbojskie, a po lewej 
dolina, która przylega do pus* 
tyni, gdzie co najmniej trzy ra* 
zy do roku odtwarza się Saha* 
rę*W  pewnej chwili minęła mnie

IOlympe Bradne, zatrzymała się 
przed wystawą z konfekcją męs 
ką, spojrzała na cenę krawatów 
i oddaliła się, zaraz jednak 
drgnęła, zatrzymała się, zwilży* 
ła palec śliną i przyłożyła go 
do pończochy, w której puści* 
ło oczko. Dokonawszy tego ru 
szyła znów przed siebie, lekko 
podgwindując.

Spacerując po Hollywood

re istnieje zaledwie k&kadrie* 
siąt lat.

W  połowie ubiegłego stule* 
cia w Południowej połaci Kali* 
fornii, mniej więcej na terenach

Najnowsza sensacja Holly­
wood, młodziutka Olympe Bra

starałem się przeniknąć tajemni dne, której rokują piękną przy* 
cę powodzenia tego miasta, któ szłość.

N a ulicach Londynu widzi się 
obeGnie pierwsze rekrutki kor* 
pusu kobiecego przeznaczonego 
dc służby pomocniczej w armii 
angielskiej Rekrutki są podzi* 
wiane przez przechodniów.

Od kilku dni kobiety zazna jo 
miły się również z koszarami 
i przeszkoleniem wojskowym. 
Przy tym okazuje się, że wojsko 
wi, którym opiece powierzono

ka i

Na m ałej wokandzie...
— — — — » I I ' '■ ■ ■»«■■■—'.....-

Zerwane zaręczyny
czyli: „Narzeczeni przed sadem'

(A . E.) Julia Szupajko i Ty* 
teusz Grządek byli zaręczeni 

Ale pewnego razu panna Julia 
°bila narzeczonego wałkiem od 
ci*sta, wyrzucając go przy tym  
** drzwi — wobec czego pan 
Tymoteusz uznał zaręczyny za 
Urwane i wystąpił przeciwko 
Parmie Julii na drogę sądową o 
Zy*nrot poniesionych kosztów i 
s* ó d .

— Proszę wysokiej sprawie*
Wiwości! — mówił na rozpra­
wie. —. Ekspęnsa miałem na du 
*e sume, co zaraz wysokiemu 
*%dowi, złotówka po złotówce,
*talic?.nie wyszczególnię: 

t Znajomość nasza z pozwaną 
V^ała rok. bez ten czas co nie* 

ela do niej w te i nazad jeź*
2,km tramwajem — wypada

*arnu jzzdtf 20 złotych 80 gro* 
sZy. ‘t
 ̂ Co niedziela fondowałem jej 
'°dę z stokiem za dziesiątkę — 
tyrada bez rok 5 złotych dwa* 
ąz teścia.

Pziesi^ć groszy dia dozorcę* 
bo późno wracałem — tak~ 

s&mo pięć złotych dwadzie*
Cl* rocznie.

o . tywny kołnierz kupiłem —- 
dziesiat groszy koszto*

go na( każde niedziele po 
groszy **- bez rok sie na* 

bu**ło 15.60.

Kobiety w  koszarach
odbyw ali kurs, celem przygotowania sie do stałby 

pomocniczej w  armii angielskiej
rekrutki, nie trakniją ich tak, jak 
traktuje się w  życiu codziennym. 
N a dużym , dziedzińcu koszar, 
zwanych koszarami księcia‘Yor* 
ku można codziennie wrdzieć re 
krutki, które ćwiczą tam dwie 
godziny. G dy po dwóch godzi* 
nach ćwiczeń opuszczają" kosza* 
ry i siadają na ławkach w publis 
kim ogrodzie, ławki teł wydają 
im się miękkimi kanapami.

Z  ulicy przechodnie mogą wi 
dzieć ćwiczące rekurtki i słyszeć 
głos podoficera, który mówi 
dość łagodnie do swoich pod* 
władnych, czyniąc przy tym zja 
dliwe uwagi: „Na prawym skrzy 
dle widzę pewną panią, która są 
dzi, iż ma dwie lewe nogi”... Gdy 
któraś nic może dotrzymać kro 
ku, krzyczy: „Moje panie,
proszę maszerować, a nie space 
rować, głowa do góry 1 Pierś wy 
pięta! Nogi wysoko! Proszę pa 
miętać, że Jesteście żołnierzami, 
a nie manekinami”... Są również 
kobiety, które wskutek wyso* 
kich obcasów nie mogą robić 
prawidłowych obrotów, podofi* 
cer zmusza je wciąż do ściągania 
pantofli i każe powtórzyć ćwiczę 
nia.

Strzyżenie co dwa miesiące, 
żeby narzeczonej wstydu nie ro* 
bić, 50 groszy — 3 złote rocz* 
nie.

Guziki kazała, żebym do spo 
dni przyszył — 40 groszy.

Skarpety musiałem sobie fon* 
dnąć — 50 groszy.

Co pół roku ogólna kąpiel — 
złotówka.

Kalesony jedwabne za czte­
ry złote dla alegancji stalowa* 
łem...

— Tej elegancji przecież nie 
było widać? — mruknął sędzia.

— A  właśnie ze tak — wyją* 
śnił pan Tymoteusz. — Bo mo* 
ja narzeczona egzamirta mnie . u* 
rządzała, z czytania, z rachun* 
ków, a także samo pod małżeń* 
skiem względem. —

Z  kolei panna Julia oświad* 
czyla, że musiała zerwać te za* 
ręczyny, bo na wodę z sokiem 
patrzeć już nie mogła. Co się 
zaś tyczy prania kołnierzyka po 
30 groszy, to pan , Tymoteusz 
kłamie, bo wprawdzie kupił so* 
bie sztywny kołnierz, ale gu* 
mowy i sam go sobie mył pod 
wodociągiem

W  tym stanie rzeczy sąd przy 
znał panu Tymoteuszowi tylko  
26 złotych za .. jazdy tramwaja­
mi i zą dziesięciogroszówki. dla 
dozorcy

obecnego Hollywood istniała 
wieś jndyjfka Cahuenza,- a w 
pobliżu njbj druga wieś indyj* 
ska Ćherókee. Około 18tS0 ro* 
ku przybiła tutaj pani W:lcox, 
bogata wdowa, nabyła grunta i 

1 zamieszkała w swej fermie. Jej 
sąsiadem był malarz francuski, 
Paweł de Longpró. Oboje po* 
stanowili nadać nazwę obsza* 
rom, na których rozciągały’ się 
ich posiadłości i nazwali je 
Hollywood, co oznacza „Ład* 
ny Las”.
. Pani W ilcox umaiła w koń* 

cu ubiegłego^ stulecia, a paweł 
de Łongpre żył jeszcze w roku 
1911, gdy wyświetlono pierw* 
szy film całkowicie nakręcony 
w Hollywood. Zaproszono go 
na .te uroczystość i po powro* 
cie do domu wyzionął ducha.

N ikt z założycieli miasta nie 
został zapomniany. Każdy z 
nich ma w  Hollywood swoją 
ulicę, jęst więc ulica Cahuenza, 
Gherbkee, WiIcox i de Long* 
prń.

Około roku 1910 pięć wy* 
twómi nowojorskich walczyło
0 drewniane atelier, w któ* 
ryćh nakręcało się filmy. Ów* 
częsny król reżyserów, D. W . 
Grifłiłh miał dość tych utar* 
czek i wpadł na myśl udania 
się na Zachód, aby tam szukać 
słońca i .spokoju. Zabrał on ze 
sobą oczywiście cały swój ze* 
spół aktorów.

Griffith były aktor, człowiek 
próżny, inteligentny, porywczy
1 brutalny posiadał niezwykłe 
wyczucie dla filmu. On założył 
podwaliny pod współczesny 
film. Jemu zawdzięczamy mon* 
taż scen, skróty filmowe i wiel 
kie zdjęcia plenerowe.

Griffith tak długo szukał 
słońca, aż wreszcie natknął się 
na Hollywood i tu rozbił swe 
namioty i przystąpił do nakrę* 
cania swoich filmów.

Zaraz za nim przybył tutaj 
niski, nawpół zwariowany męż* 
czyzna, który woził 2e sobą ja* 
ko jedyny bagaż wannę. Nazy* 
wał się on Mack Somnet.

Miał on manię fotografowa* 
nia wszystkiego i zdjęcia te 
wplatał do swoich filmów. Fo* 
tografował więc, młode dziew* 
częta w kostiumach kąpielo* 
wych na plaży w Santa Monica, 
bójki uliczne, pozwalał robić 
swoim aktorom wszystko,

Ale rekrutki nie narzekają. Są 
dumne z tego, że są pierwszymi 
kobietami, które w razie potrze 
by potrafią bronić ojczyzny po* 
dobnie jak i mężczyźni.

Bójka Cyganów
Na szosie gdańskiej pod By* 

dgoszczą na tle porachunków 
-a skradzione konie doszło do 
krwawej bójki między dworna 
obozami cygańskimi.

.W wyniku bójki poważnie 
r rani ono Cyganów: Józefa
Szmelta i Konrada Gniotą, któ 
rych przewieziono do szpitala 
bydgoskiego.

Przedruk wzbroniony

k o b i e t

filmu
im się podobało, ale pod wa* 
runkiem, że to, co zrobią bę* 
dzie komiczne i beztroskie. Po* 
zwalał na przykład obrzucać się 
ciastkami kremowymi dwum 
klownom, których „wyłowił’ 
w jakimś cyrku prowincjonab 
nym i z których jeden^nazywał 
sie Buster Keaton, a drugi 
Charlie Chaplin.

Na tych niepewnych terenach 
na których gdzie niegdzie ster* 
czaly jeszcze zapadłe chaty in* 
dyjskie w pośpiechu budowa* 
no murowane studia bez dachu 
gdzie kręcono filmy przy świe* 
tle dziennym. Robotnicy, des* 
tawcy, aktorzy, reżyserzy — 
wszystko to mieszkało razem w 
domach * koszarach, skąd roz* 
legały się dniem i nocą rvki gra 
mofonów o wielkich tubach, 
strzały rewolwerowe pijanych 
aktorów cow * boyów, oraz 
smętne pieśni mechaników Mu* 
rzynów.

W  tych szczęśliwych czasach 
nie było jeszcze scenarzystów. 
Każdy opowiadał swoją rolę 
gestykulując przy tym żywo 
zgodnie z tematem, który wy* 
brano i wspólnie opracowano 
przed aparatem. Hollywood po 
siadał już wówczas swego 
„wampa”, swoje bóstwo, swoją 
boginię, która w obłokach dy* 
mu przejeżdżała przez miastecz 
ko na trójkołowym wozie na* 
pędzanym naftą. Nazywała się 
ona Theda Bara. Drugim z ko* 
lei „wampem” była Francuzka 
Nazimowa.

Z czasem pierwsze te zespo* 
ły, które przypominały bandy 
cygańskie, zaczęły ciągnąć zys* 
ki z nakręcanych przez siebie 
Filmów. Wówczas dopiero fi* 
nansiści zwrócili uwagę na ten 
nikomu nieznany zakątek, któ* 
ry zwał się Hollywood. Doszli 
oni do wniosku, że produkcja 
filmów to  istna kopalnia złota. 
I rzucili się na to miasteczko 
inwestując w wytwórczość fil* 
mową wielkie kapitały.

I wówczas stał się cud: mia= 
sto w ciągu roku wyrosło spod 
ziemi rozwijało się w szalonym 
tempie, aż przybrało obecne for 
my i stało się stolicą filmu.
/iilro:

„Starlaml — Kraina 
Gwiazd”

CO

przy PRZEZIĘBIENIU
G R Y P I E T  K A T A R Z E

Losowanie książeczek premiowych P. K. 0.

K U P O N  N A

B E Z P Ł A T N A
PORADĘ PRAWU1

DU ażYśkanU' porad* 
prztdgtawiĆ <fw> kwwpwy

Dnia 15 października 1938 r. odby 
lo się w Cewtrali P. K. O. w Warsza# 
wie 5Ó*te z rzędu losowanie ksi$źc» 
czek na premiowane wkłady oszęd* 

'nbśęio*ve. serii I*ej. ,
Po zł. 1.000. - otrzymają właścicieo 

le następujących książ czek: Nr. Nr. 
;>30 10:609, 34,974.

Książeczka premiowa serii Lej wy => 
losowana dawniej a niezrealizowana: 
Nr. 43.066.
- Dnia V) paidziemiłu 1938 r od* 
było się Centrali P. K O. vr 
:s2awic z rzędu lasowani* kiią*
Atczik ru premiowane wkłady oszczę 
dttościowe serii ILei.

Po zł. 1.000.— otrzymają właścicie* 
le następujących książeczek: Nr. Nr. 
51.423 52.623 58. 359 61.240 62.9S0 
63.907 64.434 65.336 66.239 67.045
67.735 67.925 68.258 68.676 69.070
69.101 69.340 69.736 69.779 69.819
71.490 71513 72.290 74.717 77.694
78.485 81.848 84.087 84.239 85.373
89.725 91.768 91.787 92.032 92.524
92.971 95.378 96.307 96.825 100337
101.503 101 .ICO 105.293 105321 107.333 
101.636 1075)22 109.302 109.982 110335 
111365 113.311 114.243 114.387 115.352 
115.754 117.044 117.176 117.248 117558 
118.110.
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Likwidacja bandy Taciaka
S z w a g ie r  b a n d y ty  Dąbka u ję ty  pod O tw o ck ie m

Po sensacyjnym oblężeniu | tu warszawskiego nabrała się 
bandytów w Falenicy 1 samo- I do zlikwidowania <alej szajki 
bójstwie słynnego zbira Wa- I do której należało Kilku bandy 
cława Taciaka, policja powia * tów działających przeważnie

L u d n o ś ć  r u s k a
walczy z  wojskiem czeskim

BUDAPESZT. W edług o» dności i zibuntowanycl żołnie*
rzy ruskich.statnich wiadomości z nad gra* 

nicy, w miastach Użhorodzie, 
Munkaczewie i Berehowie na 
Rusi Podkarpackiej trwają w 
dalszym ciągu walki pomiędzy 
ludnością ruską i węgierską z 
jednej strony a Czechami z dru 
giej. W  .powyższych miastach 
oficerowie czescy nie ryzykują 
jednego kroku na ulicę, obawia 
jąc się zemsty zirytowanej lu*

Mieszkańcy pod każdym 
względem popierają powstań* 
ców i uchodźców, którzy kryją 
się w górach. Z okręgu Użho* 
rodu słyszano ubiegłej nocy kil 
ka silnych detonacyj, po kto* 
rych wybuchł wielki pożar. 
Jak się okazało, Czesi wysadzili 
w powietrze skład amunicji w  
Nagytarkany*

Japonia nie przerwie wojny
choć Hankou został zdobyty

TOKIO. Minister Wojny Ita- 
gaki oświadczył wczoraj w ofi 
cjalnej deklaracji, że zdobycie 
przez Japończyków Hankou, 
nie może być w żadnym wypad 
ku uważane za zaniechanie 
przez nich dalszego zwalczania 
rządu Czang - Kai - Szeka.

Polityka Japonii w stosunku 
do Chin jest jednoznaczna i 
celem jej jest usunięcie zaprzy 
jażnionego z Moskwą i wrogie 
go Japonii rządu Czang - Kai - 
Szeka.

Przebudowa Chin przepro­
wadzona zostanie w sposób zde 
cydowany, przy czym naród ja 
poński wypełniając swą dziejo 
wą misję zmuszony będzie do 
poniesienia dalszych ofiar i zje 
dnoczenia się we wspólnym wy 
siłku.

Wczoraj o godz. 18 opubliko 
n ano w Tokio oficjalny komu

nikat cesarskiej kwatery głów 
nej, donoszący,, że wojska japoń 
skie zajęły całość obszaru Wu- 
hang, wraz z miastami Hankou 
Wuczang i Uanyang.

Komunikat ten rozplakato­
wano na przepełnionych tłu­
mami ludności ulicach wśród 
wycia wszystkich syren mias­
ta i długo niemilknących, trium 
falnych okrzyków „banzaj‘\

na własną rękę i tylko okupu­
jących się „szefowi" w osobie 
Taciaka.

Natychmiast po przewiezie­
niu Stanisławą- Dąbka do szpi­
tala w Warszawie kilku poli­
cjantów udało się do jednej z 
wsi pod Otwockiem, gdzie w 
mieszkaniu aresztowali Ma­
riana Prasułę, szwagra Stanis­
ława Dąbka.

Aresztowany, brat żony po­
strzelonego sześciokrotnie Dąb 
ka, ujęty został w chwili, gdy 
czyścił rewolwer i nie wiedział 
jeszcze nic o tym, że Taciak 
nie żyje, a Dąbek leży w szpi­
talu. Był on oczywiście wspól­
nikiem bandy.

Bandycka kariera Mariana 
Prasuły datuje się od kilku mie 
sięcy zaledwie. Do szajki wcią 
gnął Prasułę jego szwagier Dą­
bek, który znów nawiązał ści­
ślejszy kontakt z Taciakiem z 
okazji waśni małżeńskich, jakie 
Dąbek wiódł z żoną i z teścia­
mi, a które Taciakowi udało się 
załagodzić.

Reszta członków bandy Ta­
ciaka ujęta będzie już w 
dniach najbliższych i w ten spo 

i sób likwidacji ulegnie jedna z 
najgroźniejszych band, jaka te 
roryzowała mieszkańców oko­
lic podwarszawskich.

Na zdjęciu — Kaplica * pomnik w Bednarach kolo Łowicza* 
ku czci poległych w 1914 roku Legionistów Lej Brygady. U ro 
czyste odsłonięcie tego pomnika bohaterstwa Legionów Pol* 

skich odbędzie się w dniu 30*go października b. r.

S .ra szliw e  naw ałnice
pustosza

CZERNIO W CE. Rumunię 
nawiedziła fala dotkliwych chło* 
dów i burz. W  Klużu, Braszo* 
wie i Predealu pada bez przerwy 
śnieg, którego warstwa osiągnę* 
ła już 40 cm. grubości. W  Bu- 
zau wichury przerwały połączę* 
nia telefoniczne i telegraficzne.

Na zdjęciu — nowy polski statek towarowy „Lida”, wykona* 
ny w stoczni angielskiej, po przybyciu po raz pierwszy do ma* 

derzystego portu w G dyn i

Osłabienie Japończyków
celem wojsk ciiMskich

Rumunie
Wywrócone burzą slupy tele* 

graficzne zagrodziły tor i pociąg 
pośpieszny Braszow — Buka* 
reszt omal nie wykoleił się.

W  czasie ostatniej burzy na 
Czarnym Morzu musiał wodo* 
wać przymusowo w odległości 
70 km. od Konstancy • wodno* 
płatowiec z Galaczu.

Pilotowi pospieszyła na po* 
moc łódź z 6*ciu rybakami. Jed* 
nakże na skutek burzy łódź zo* 
stała wywrócona, przy czym ca* 
ła załoga zatonęła, zaś znajdują* 
cy się w wodnopłatowcu pilot 
zmarł, zanim nadeszła pomoc z 
innej strony.

Okręt pasażerski* „Avram Jan 
cu”, idący z Galaczu do Braiły 
został wyrzucony na brzeg,
gdzie zderzył się z parowcem
„Prińcipele Mircea”. Obydwa 
statki zostały silnie uszkodzone.

Holownik „Julietta” zatonął z 
całą obsadą w liczbie 6 osób.

Anglicy iburig u la  dzielnice
aby zadać cios powstańcom arabskim

JEROZOLIMA. Operacje 
wojsk brytyjskich ną całym ob 
szarze Jerozolimy trwają. Ak­
cja ta daje jednak nieznaczne 
wyniki, ponieważ powstańcom 
arabskim udaje się stale dzięki 
lepszej znajomości terenu, uni 
knąć spotkania z oddziałami 
wojskowymi.

Mniejsze natomiast ugrupo­
wania wojsk brytyjskich nara­
żane są na stałe napady, ze stro 
r/y aktywistów arabskich. - 

Wojsko brytyjskie i policja 
przystąpiły wczoraj do analo­

gicznej, jak przed paru dniami 
Iw starej dzielnicy Jerozolimy*
I akcji oczyszczania z żywiołów 
powstańczych Haify.

Projektowane jest doszczęt­
ne zburzenie dzielnicy miasta 
Suks, w której z powodu licz­
nych zakamarków uniemożli­
wiona jest akcja kontrolową-; 
nia podejrzanych żywiołów.

W okolicy Telayiyu zaatako 
wali wczoraj powstańcy pono­
wnie kolonię Messzióna, przy 
czym zabity został jej kierowrj 
nik.

Ukraińcy skatowali Rusiańw
i fałszywym oskarżeniem
U ŻH ORO D . W e środę i w 

czwartek w rozmaitych^ punk* 
tach Rusi Podkarpackiej dośz* 
ło do starć pomiędzy bojówka 
mi ukraińskimi a ludnością rus 
ką.

Wczoraj około godziny 12* 
ej w południe w Jasinie grupa 
bojówkarzy pod wodzą b. o* 
ficera Romaniuka, znanego tu 
z licznych wyczynów terrorys* 
tycznych, wszczęła bójkę z wie

wpędzili do w iezienia,
śniakami ruskimi, priybyłynrt 
do Jasina na targ.

Terroryści ukraińscy pobili 
bestialsko chłopów ruskich, * 
gdy nadszedł oddział żandann* 
rii czeskiej. Ukraińcy oświad* 
czyli, że są to węgierscy pow* 
stańcy, wobec czego skatów** 
nych i poranionych wieśnU' 
ków zamknięto w więzieniu* 
Dwóch z nich dogorywa.

Podobne zajścia miały miejs* 
ce w Berechowie.

SZA NG H AJ. Komunikat 
Gliński donosi, że część wycofu­
jących się oddziałów chińskich 
za trzymała się w rejonie m. U* 
han i z pomocą miejscowej lud* 
ności, buduje zapory na rzece 
Jang*tse, aby uniemożliwić dal* 
?ze posuwanie się rzecznej flotyl 
li japońskiej. Część oddziałów 
-ostała dobrowolnie w rejonie 
Hankou, celem prowadzenia

walki p;
Komunikat chiński zapewnia, 

że wśród żołnierzy nie dajt się 
zauważyć żadnej demoralizacji; 
wytłumaczono im bowiem, że 
oddanie Hankou jest dalszym 
etapem wykonania z góry po* 
wziętego planu, polegającego na 
wciąganiu Japończyków w głąb 
terytorium Chin i stopniowego 

I osłabiania armii japońskiej.

T e r r o r  w  Palestynie
nie ustaje ani na chwile

JEROZOLIMA. Wojsko bry­
tyjskie dokonało grutownego 
przeszukania obszaru położone 
go na północ od Hazaretu. W 
pobliżu wsi Tamra zastrzelono 
pięciu Arabów.

Droga Jerozolima - Jerycho 
została na znacznej przestrzeni 
uszkodzona. W pobliżu Gaza 
wykoleiła się najechawszy na 
minę drezyna. Jeden żołnierz 
brytyjski został ranny.

W ciągu ubiegłej nocy uszko 
dzono w kilku miejscach iracki 
rurociąg oraz przerwano w sze­
regu miejscowości połączenia 
telefoniczne.

Władze wojskowe przeprowa 
dziły dziś szereg rewizji. Aresz 
towano też wielu Arabów.

Połączenia telefoniczne. na 
drogach Haifa — Jaffa i Tiilka- 
rem — Kalkilich znowu zostały 
dziś uszkodzone

W  dniu 23*go bm. odbyło się na Cytadeli w Warszawie uroczyste wręczenie Armii przez P** 
cowników Banku Handlowego, 10*ciu ciężkich karabinów maszynowych z pełnym wyek^j* 
powaniem i zaprzęgiem, ufundowanych przez zespół pracowników Banku, przy pomocy h* 

nansowej Banku, z okazji XX*ej rocznicy odzyskania Niepodległości Państwa. 
Uroczystość przekazania armii pięknego daru została zorganizowana w ramach , jubileusz* 
XX*lecia istnienia Zrzeszenia Pracowników Banku Handlowego. N a zdjęciu — ufundow ać

sprzęt wojenny.



tffcy ło  to w  toku 1^4.4. Młody major austriacki, von Me- 
adiutant wielkorządcy Bośni i Hercegowiny, pozosta­

w i11'!  służbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy znłodoserbscy 
if l l ta u i1 działalność majora i po zamordowaniu jego ko- 
jjjpd* hrabiny Czardasz, wykradli szereg kompromitują­
cy?,®0 dokumentów. Do majora przybył wysłannik spiskow- 

okazał mu szereg dokumentów, które świadczą o jego 
W ®8°^skiej działalności. Za cenę swego milczenia zażądał, 
Df^J^jor, adiutant Potiorka, zamordował znienawidzonego 

lud serbski namiesnika.
ŝiło n ^ erizzi zgodził się wykonać żądanie spiskowców, 

Jedni?* zgładzić namiestnika, zatruwając jego pokarm. Gdy 
tjj ^ filo w an ia  jego spełzły na niczym, — zniecierpliwio- 
^^^zowódca spiskowców serbskich, Marian Zabrynowicz, 

do niego swą narzeczoną, Polkę, Anielę Grywióską, 
to*® Współpracowała z rewolucjonistami. Grywińska zażą- 

konania ultimatum, ale von Merizzi podstępem uciekł 
^Jplcę i porwał ze sobą piękną Polkę. 

ofljr0 Sarajewa nadeszła tymczasem wiadomość o mających 
*Usb* 've wrześniu 1914 roku manewrach nad granicą 
IjJ^acko - se-bską. Na manewry przybył również austriac- 
^ T ^ p c a  tronu, arcyksiążę Franciszek - Fredynand Milan 
gj^^UcJwicz zwołał zebranie czołowych spiskowców serb- 

hy omówić sprawę zamachu na arcyksięcia. W zebra- 
H o^lał uczestniczyć, między innymi, Gawryło Princyp. Jed- 

czynił Milan starania, by dowiedzieć się, jaki los 
jSj* Jego ukochaną „Zorę“ — Anielę Grywińską. 

^ j J ^ i a c i e l  Milana, Cyganowicz wysłał list anonimowy do

WT?j0i Powiadamiając go zarazem o porwaniu Anieli Gry- 
Potiorek przekazał sprawę do ministerstwa spraw 

fc.«KOwvch 7.aiptv zdrada von Merizzieeo. nie czvnił órzv-

fi>zrirka, z dokumentami, świadczącymi o zdradzie voh Me-

^Wych. Zajęty zdradą von Merizziego, nie czynił £rzy- 
związanych z przyjazdem arcyksięcia, którego nie-

>«. Milan Zabrynowicz udał się do Belgradu, sto*
®crbii, gdzie s.rbskipułkownik Dimitriew zwany Api* 

organizacji terrorys.ycznej „Czarna Ręka4’, obiecał 
*]2JÓC zamachowcom. Dowiedział się o tym poseł rosyjski 
e*yp*8radzie, który wezwał do siebi: następcę tronu i oświąd 

b jjtł że jeśli Serbia będzie wciągnięta do wojny z Ayftrią 
ńie będzie teraz mogła przyjść jej z pomocą. F %»ił 

w**stępcę tronu, by przeciwstawił się zamiarom Apisa. 
serbski, w obawie przed wojną, która może nastą- 

łfctoj^kutek zamachu na arcyksięcia, postanowił zawiadomić 
Austriacki o szykującym się zamachu. Jednakowoż 

o powiadomił arcyksięcia Franciszka -  Ferdynanda
na jego życie. Następca tronu miał bowiem ńa 

licznych wrogów. Cesarz Franciszek - Józef był 
śJEJLchoryi następca tronu z niecierpliwością oczekiwał 

swego stryja, by móc zająć jego miejsce na tro-

często otrzymywał listy anonimowe w związku 
łą ©«n małżeństw m z czeską hrabiną Chotek która słynę*

’ Wielka

H 0 W E 6 0

wujna. .
^  • .  ^książę spoglądał teraz na Cygankę zupeł* 

wzrokiem. Uśmiech z jego warg zniknął, ta 
napawała go strachem.

e gniewał się jednak na nią, czekając jej dal* 
Ą? Przepowiedni.

.stara Cyganka nie zwracała uwagi na twarz 
^Księcia, jak gdyby on jej wcale nie interesował. 

^£i%dała się uważnie jego dłoni i powtarzała:
°jna wybuchnie na pewno... Nie ulega wąt* 
Najpóźniej cztery tygodnie po śmierci W  a* 

^*ości rozpoczną się walki na frontach... 
hj Cyganko, chyba umrę po chorobie... — zapy* 

^ n try g 0wany książę.
Nie, W asza Wysokość umrze śmiercią nagłą... 

Hą £ M ó j  Boże! — zbladła hrabina Chotek i opadła

1 ^ f arancisze^  Ferdynand usiłował uśmiechnąć się, 
*iCâ c się do swojej żony, próbował z bagateli zo* 
^°wa Cyganki.

u> '  ty wierzysz w głupią paplaninę Cy* 
Pię odezwał się sztucznym głosem. — A ja

takieh przepowiedni... Dwadzieścia lat temu 
, ^ la'?a?a Cyganka, że nigdy nie będę cesa* 

2daje się, że nie długo jeszcze wypadnie mi 
^ n a  koroW ję...

N stk *  ku» hie bagatelizuj tego... Ta Cyganka

S P Y T A J C I E

niepokojona...
Zofia wypowiedziała te słowa po francusku, tak 

by Cyganka jej nie zrozumiała. Franciszek Ferdynand 
roześmiał się, jak gdyby chciał swym śmiechem stłu* 
mić swój własny niepokój. W idać jednaik było, że sło* 
wa Cyganki wywarły na nim wrażenie.

— Jeśli Cyganka twierdzi* że umrę, muszę wy* 
strzegąc się śmierci — odparł po niemiecku. — Ko* 
goi mam się wystrzegać?...

Cyganka namyśliła się, po czym powiedziała:
— Niech W asza Wysokość wystrzega się niskich 

ludzi o czarnych, kruczych włosach...
— Czy znasz kogoś takiego w swoim otoczę* 

tiiu?—  zapytała rnowu po francusku hrabina Cho* 
tek.

— Głupstwa wszystko — odrzekł Franciszek 
Ferdynand.

— Ależ, Franku, bou‘ę się o ciebie... — powtórzy* 
la hrabina Chotek.

— Nie wiedziałem, że Cyganki potrafią straszyć 
dorosłych ludzi... No, stara suko, możesz już pójść -rr 
krzyknął Cygance. — Uciekaj szybko i zmów pacierz 
za to, ze nie każę ciebie powiesić... Jeśli za rok jeszcze 
będę żyć, każę ciebie mimo wszystko powiesić za 
oszukiwanie następcy tronu... Cha, cha, cha...

Stara Cyganka zamilkła.
Tylko w oczach jej ukazały się ogniki gniewu. 

Cicho, chyłkiem wysunęła się z pokoju.

Franciszek Ferdynand szybko zapomniał o prze* 
POwiedni Cyganki, tym bardziej, że gościł w swojej 

i posiadłości Konopicz nie byle jakiego gościa. Kaiser 
1 Wilhelm II, władca Germanii, odwiedził we własnej 

osobie swego przyjaciela, austriackiego następcę tro* 
nu w towarzystwie kanclerza Bethmann * Holwega, 
i admirała Tirpitza.

Franciszek Ferdynand przyjął swego gościa z ta­
kim przepychem i wspaniałością, że nawet Kaiser 
Wijhelm, który przyzwyczajony był do uroczystych 
przyjęć — był teraz gościnnością arcyksięcia ujęty.

Oczywiście, rozmowa toczyła się nie tylko wo* 
kół sprawy smacznych potraw lub wystawnego przy* 
jęcia, rozmawiano nie tylko o różnych gatunkach 
win, ale w obecnoś.i kanclerza i dowódcy floty nie* 
mjeckiej roztrząsano sprawy sytuacji w Europie, 
a przede wszystkim sprawę wojny z carem.

Kaiser Wilhelm II sądził, że teraz jest najodpo* 
wiedniejsza pora na wszczęcie wojny z carem, który 
zamierza zdobyć Konstantynopol.

Wilhelm II przybył do swego austriackiego 
sprzymierzeńca, by dowiedzieć się, jaki jest obecny 
stan zbrojeń.

Franciszek Ferdynand jest zdania, że należy raz 
wrsvzcie skończyć z Rosją, nie nadeszła jednak jesz* 
cze do tego odpowiednia pora. Austria nie jest dosta* 
tecznie uzbrojona, poza tym wykryto ostatnio roz* 
galęzioną sieć szpiegostwa na rzecz Rosji, a nade* 
wszystko, stary Franciszek Józef nie chee wojny: sta* 
ry cesarz nie długo pociągnie, najpóźniej za rok 
umrze, a wtedy już Austro*Węgry będą dostatecznie 
uzbrojone, będą w posiadaniu tysięcy armat.

—j Ja zabiorę Maroko a Ukrąinę podzielimy w 
odpowiedni sposób — planował Kaiser Wilhelm II. 
a był tak pewny swego zwycięstwa, że wyobrażał już 
sobie w jaki sposób odbędzie się parada jego wojsk 
w Maroku.

Zjązd w Konopicz trwał kilka dni; po wyjeździe 
Kaisera począł arcyksiążę przygotowywać się do ma* 
newrów.

I tu naglę przypomniał sobie ową starą Cygankę, 
która wróżyła mu katastrofę. Serce jego biło teraz 
żywo i niespokojnie.

A  może zrezygnować z wyjazdu na manewry? 
Kto wie, jak go przyjmie ludność Bośni i Hercego* 
winy? Może zamiast Jcwiatów — otrzyma bomby?

Zona jego, Zofia, namawiała go, by zrezygnował 
z podróży do krajów okupowanych:

— Franku, pomyśl tylko, po co masz jechać w 
tak upalne dnie do tej Bośni? Nudzić się biędzieśz w 
towarzystwie tych oficerów, urzędników, znowu ban* 
kiet, znowu przyjęcie... Radzę ci, zawiadom sztab, że 
nie jadziesz...

— Nie mogę
— Ale ćzemu nie możesz?

Bo oficjalnie zawiadomiłem, że iadę, ©rasa jui 
o tym pisak

— Prasa odwoła...
— A  moi wrogowie zaczną głosić, że jestem tchó* 

rzeml Gdyby cesarz był jeszcze nadal ciężko chory, 
miałbym świetny pretekst... Ale teraz stryj jest na wy­
zdrowieniu, nie wypada mi więc odkład.1 ć Podróży...

— Przypomnij sobie, Franku, co w- v mówiła 
Cyganka! — załamała Zofia z rozpaczy n*

A  chociaż sam przypominał sobie słowa Cygan* 
ki, słowa, które nie dawały mu spokoju, to jednak 
odrzekł dobrodusznie:

— Gdybym miał wierzyć temu, co Cyganka ma* 
wiła, powinien bym zamarynować się żywcem... 
Cóż to ma za znaczenie ta paplanina jakiejś starej Cy* 
ganki...

Żonę swą uspokoił, a jednak sam pozostał nadal 
niespokojny. Boi się tej podróży. Nie sypia po no* 
cach, ma straszne przeczucia... Czy wolno i emu, przy* 
szlemu cesarzowi okazać wobec podwładnych cho*| 
ciażby cień tchórzostwa?

Da broń swym wrogom do ręki przeciwko sobić...
Tak minęło kilka dni. Pewnego razu do jego ga* 

binetu wszedł adiutant i przyniósł kopertę, zaadreso* 
waną do arcyksięcia. N a kopercie zaznaczono czer* 
wonym ołówkiem:

„Do rok własnych -  Pilno -  Tajno*
Arcyksiążę przeczytał list, zbladł jak kreda ? 

opadł ciężko na fotel.
List był anonimowy. Autor listu ostrzega arcy/ 

księcia przed podróżą do Sarajewa. Młodzież serbska 
spiskuje i przygotowuje zamach na arcyksięcia.

Jeśli pragnie uniknąć nieszczęścia — niech nie je/ 
dzie do Sarajewa.

Franciszek Ferdynand siedział zgnębiony, złama* 
ny, w’ fotelu. Co ma uczynić? Czy powinien jechać mi* 
mo wszystko? Mimo przepowiedni Cyganki?... M i­
mo tego listu? Następca tronu przypomniał sobie 
wronę w oknie, i słowa Cyganki gdy mówiła, że 
śmiech jego przypomina jej łkanie...

A  jeśli nie pojedzie, stracą do niego resztę sza* 
cunku: masy nie szanują tchórzliwych władców...

Jak jednak może pojechać, gdy otrzymuje takie 
wieści? A  może anonimowy autor jest inspirowany 
przez wrogów, którzy pragną w taki sposób ośmie* 
szyć arcyksięcia?

Znowu upłynęło kilka dni.
Arcyksiążę otrzymał list, tym razem od pułków* 

nika ze służby szpiegowskiej, zaufanego poplecznika 
następcy tronu. Pułkownik donosi, iż wywiad przy* 
niósł wieści o przygotowywanym zamachu na następ*

* cę tronu podczas jego pobytu w Sarajewie... Radzi 
więc pułkownik, by Jego Wysokość zrezygnowała 
z podróży...

Arcyksiążę jest zrozpaczony: co ma począć?
Zwraca się przede wszystkim z listem do wielkorząd* 
cy Bośni i Hercegowiny, zapytując go, czy sytuacja 
w okupowanych terenach jest pewna, czy może ząry*j 
zykować podróż?

Następca tronu był upokórzo ., już samym fak* 
tem, że musi zwrócić się do tego psa Potiorka, któ/ 
ry może nadać tej całej sprawie rozgłos. Nie ma jed* 
nak innej rady, nie może jechać do miasta, gdzie go 
powitają wybuchem bomb...

Z niecierpliwością oczekuje arcyksiążę odpowie 
dzi Potiorka: jeśli ten doniesie mu, że n;e odpowiada 
za sytuację, wtedy wyrzeknie się podróży...

(Dalszy ciąg jutro).

C Z Y T A J C I E

Ś w i a t  
Przygód
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Zebrania przedwyborcze 0. Z . N.
W Pilicy odbyło sic zgro­

m adzenie przedw yborcze 
zorganizow ane przez O b ­
wód O Z N ., na którym  prze 
m awiali kandydaci na po­
słów pp.: Sowiński, N ow ak, 
Mojewski i Słociński.

Kina kieleckie:
Czwartak Dwaj mężowie pani 

Vicky
Pałace: Piętnastolatka
WF. i PW. Ostrożnie profesorze
Casino: Ludzie za mgłą

Kupon ulgowy >tK . Erprcssu Codz."
o k a z ic i e lo w i  k a t a  w y d a  b i le t  
u lg o w y  w c e n ie  75 g r .  n a  w s z y ­

s tk ie  m ie j s c a  w „CZW ARTAKU".

B

B A R  
i RESTAURACJA

B R IS TO L
Kielce, Sienkiewicza 21 tei. 12-19
Zaprasza  dziś na specjalne 

dania batotf/G

Z ebran i w liczbie około 
1000 osób nehwaiiii iść so­
lidarnie w szeregach O Z N . 
do urn  w yborczych.

W iele zebrań przedw y­
borczych O ZN . odbyło się 
w tym  powieeie na te re ­
nach gmin jak w M ierzęci­
cach, Kromołowie, Bzowie, 
Ż arkach  i szeregu innych.

Rów nież w powiecie kie­

leckim odbyły się zebrania 
przedw yborcze O ZN . w Pie 
koszow ie, Suchedniowie, ©- 
stojowie i Zagnańsku. Po 
przem ów ieniach kandydata  
na posła J. O stachow skiego 
i innych, zebrani uchwalili, 
źe spełnią swój obow iązek 
obyw atelski i w dniu 6 li­
stopada br. oddadzą swój 
głos do urny w yborczej.

Udział w wyborach do Sejmu i Senatu
Jets obowiązkiem każdego obywatela.

m

Ze sportu

Nadchidzące walk) Granatu
Jak nas informują kielecki 

„Granat" spotka się w meczu 
bokserskim z Klubem Sporto-

W yrek w  procesie komunistów
W Kieleckim Sądzie O- 

kręgow ym  zapadł w yrok w 
zbiorow ym  procesie kom u­
nistów.

Na 8 la t w ięzienia skaza­
ny został M ordka - Lejba 
Goździński.

Skazani zostali po 2 lata 
więzienia Dora Rajzm an, 
C haw a Rozencw ajg, M ajer 
O patow ski, Sym cha K arpi

Knpon „ K . Erpressu Codziennego"
u p o w a ż n i a  do o t r z y m a n ia  w k o ­
ale k in a  „Pałace* w K i e l c a c h  
b d e t u  w c e n ie  75 gr. n a  w s z y ­

s tk ie  m ie j s c a

Szlema Kotlicki i Izrael Sil- 
bersztajn .

O skarżony M ajer R aj­
zm an został uniew inniony.

Sądowi przew odniczył v. 
prezes S. O . sędzia W yso­

cki, W  składzie sądu sędzia 
Różycki i sędzia Niewia­
domski.

O skarżał prok. Bogdano­
wicz.

Skradli deski
Biskupskiemu C zesław o­

wi zam ieszkałem u w Kiel­
cach przy ul. M łynarskiej 
108, w ciągu miesiąca cza­
su z jego placu (P om or­

ska 70), nieznani, spraw cy 
skradli na jego szkodę kil­
ka bali, krokwi i desek, 
w artości 30 zł.

M aezanka z polędwiczką 50 gr. 
Cynadry z kaszą czarną 40 gr. 
Fasola po bretońsku 40 gr. 
Kiełbasa firmowa 40 gr.
Grzyby w śmietanie 60 gr. 
Bigos myśliwski 30 gr.

Ceny niezmienione od 1935 r.

Numer akt Km. 672/37,
;  4 6  i 7 1 / 3 8

Obwieszczenie
e licytacji ruchomości

♦♦♦

►OS*J»hHJHMI.I.MIH UillUlllllllllllllini O O  O O

Odbiorniki sieciowe I grzej- |  
nikt elektryczne, żelazka, |  
Imbrykl, kuchenki, grzałki 1  
do rurek, poduszki 1 Inne 6

do  n a b y c i a  na do-  *
g o d n y c h  w s  r u n k a c h  2

w Radomskim T-wie §

ELEKTRYCZNYM I
SpAłka Akc. w  Radomiu I

|  ulica Traugutta Nr 5 3 1
.M.iMMUW J>r«niliraMltMUmUll.vw

Rocznik 193S
ERPRESSU CODZIENNE60 S gr. 

K U P I M Y
Zgłoszenia: Ki.lc*. ul. Sien­
kiewicza Nr 32, Kielecki Ex- 

press Codzienny

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Stopnicy, M aksymilian Ko- 
moniewski, mający kancelarię  
w Stopnicy, na podstawie art 
602 k, p, c. podaje do publicz­
nej wiadomości, że dltlB 1 f
lis topada 1938 r. o godz. 10. 
w Strzalkowie, w miejscu zaję 
cia odbędzie się 1-sza licytacja 
ruchomości, należących do Lu­
dwika Lęgawca składających 
się z domu drewnianego, o- 
szalowanego deskami, kryty 
blachą, składający się z 4-ch 
ubikacji, pobudowanego na pla 
cu Piotra Lęgawca w Strzał- 
kowie, na rozbiórkę oraz obo­
ry murowanej kryta słomą, w 
średnim stanie i stodoły z ba­
li sosnowych, krytej słomą w 
średnim stanie, zajętyeh na 
rzecz Bogdana Piotrowicza, 
zim . w Stopnicy, Abraraa Mą- 
carza zam. w (Cielcach i Abra 
mo Tajtelbauma zam. w Stop­
nicy, oszacowanych na łączną  
sumę 4G90 złotych.

Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 25 października 1938 r.

H U TA „LU D W IKÓ W
Spółka Akcyjna K ie lc e  Tel. 1190 i 1199
Poleca: Szable oficerskie typu polskiego, w/g prze­
pisów M. Wojskowych. Hełmy Strażackie n ierdzew­
ne (znormalizowane). 6rZt|llikl StSlawe do centralne­
go ogrzewania. Kuchenki „Demifaz" jedno i dwupło- 
mienne. WyŹyHIlKZl hydrauliczne S-H-L, Prilllle m e­

chaniczne (wahadłowe).

wym Zakładów  Ostrowieckich
d n i a  6 l i s t o p a d a .

Mecz zapowiada się nadzw? 
czaj ciekawie. Otóż H ajduk  b< 
dzie miał walkę rewanżową * 
Krzysztofikiem (KSZOi ora* 
Sobczyk (Granat) zadebiutuje 
w wadze półśredniej po dłuż' 
szej przerwie.

Musimy dodać, że Sobczyk 
należy do rutynowanych z®* 
wodników i występ jego bud*1 
ogromne zainteresowanie * 
sferach bokserskich.

Drugim ciekawym s p o t k a ­
niem będzie mecz z k r a k o w ­
ską „Wisłą", który zostanie rO 
zegrany w Kielcach dnia 20 
listopada.

Oprócz wymienionych m?' 
czów w Kielcach spodziewana 
są drużyny „Bar-Kochby", R° 
chu” z Wielkich Hajduk, „Bro­
ni" z Radomia, „Okęcia" * 
W arszawy i t. d.

Zespół „Granatu" trenuj® 
obecnie instruktor bokserski P* 
Szczygłowski.

Nagły zgon
W fabryce „Społem" ptzf 

ul. Młynarskiej 54 w K i e l c a c h *  
zmarła nagle przy pracy Ci®' 
lątkewska Zofia, lat 39.

Ek ra i i Scena

Co nam pokaże Parnell?

Dnia 6 listopada
wszyscy do urn wyborczych!

Dużym ewenementem będzie 
występ w Kielcach baletu Par­
nella, zdobywcy „Mistrzostwa 
świata" na Olimpiadzie tame­
cznej w Berlinie, pa sukce­
sach wa Francji, Niemczech, 
Rumunii, Bułgarii, Jugosławii, 
Turcji i t. d.

Balet na którego czele znaj­
dują się najlepsi taucerze tpel- 
seyi Zizi Halama, Feliks Psr* 
nell, Danuta Dymiszkiewicz, 
Tadeusz W oliński i inni —
zademonstrują kilka nowych
kreacji taneczaych jak: „Balle- 
ro", „Ręce mówią” (La Haba­
nera), W ystawa lalek u La- 
feyette a, Na gruzach Hiszpanii 
Tańcowały dwa Michały, W alc 
angielski, najnowszy przebój
sezonu Big Apple, Nowe ma­
ski i t. d.

Kierownictw# muzyczne spo 
czywa w rękach znanego kom­
pozytora i kapelmistrza Z y­
gmunta WieKIera. Pa raz pierw 
szy w Palsce zademonstrowa­
ne zostaną aparaty do potęgo­
wania dźwięku.

W ykwintne toalety i orygi­
nalne kostiamy, przyczynią się 
do uświetnienia wieczoru.

Drobne ogłoszenia
Jes t 5 (pl«C) DZIAŁEK S* 
SPRZEDANIA po 900 metro*
kwadratowych, przy ul. Cz®f 
nowskiej. Wiadomość: KieU*| 
ul. Czarnowska Nr 16 — 
Choińska.

bia®*

w yśeną przez H utę LoflwikAw w ^
U n ie w a żn ia m ',.,s S

a c h  n a  n a zw ia ł to  M ia czy u łaW
kółajczyk Nr leg. 221.

Tanio
I skuteczni!

Kspss „K. B ra e m i CsNiknneis"
upow ażnia do utrzym anie ulg* 
w ege biletu  w cenie 75 gr. do 
kina „C aS lflO " na wszystkie 

m iejsca z w yjątkiem  lóż.

Ogłaszajcie się w d***1*

drobnych ogłoszeń K. E- £>

_________  a * - "
Truto! tyi kelUinMe to* 

r a d io o d bio rn ik a

t e l e f u n k e N
Najnowsze modele 
apirfttAw  do nebyc* #
w sklepie Elektrowni
Kielce, u l. Sienkiewicza» »
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D rukarn i. „Spółdruk* Kielce, ul. Sienki.w icz*
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